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Zapraszamy 
na łamy! 

Oddajemy do rąk czy 
telników pit::rw$zy nu~ 
lIcr nowej Ga7ety Po~ 
lkowickiej. Po, tawili-
my pTZl.!d sobą nie7wy 

kle ambitne zadanie -
tworzenia pismo. któr 
vyłamic sil( z obowiązu­
'ącego \V naszej prasi~ 
trendu aferowu - krymi­
nalucgo. Chcemy 
pierwszym r7~dzic do­
Iitarczyć rzetelnej infor-
macji. ic zamierzam 
'onić za tanią sensacj<l, 
le nasze łamy otwiera­
y dla wszystkich, któ-

7.)' chcą dy'kutować 

żywając do tego argu­
lenIów a nie pomówień. 
yś1imyo świecie p07.Y 

ywnic i taki obmz 'wiu­
a u nas znajdziecie. 

Chccmy mówić o zu­
!l;.'lach Ilaszcgo regionu, 
ok.azywać je gościom 

naszt'go powIatu. ale i 
prawia \ by nasi czytel~ 
icy na nowo "odkry"a. 

li" swoją miejscowość. 
Pokażemy sukcesy i po­
rnżki, rado. ci i smutki 
nie będziemy uCleka{' 
przed trudnymi temata· 

i. Na naslych lamacl 
przeczytacie o gospodar­
ce, polil)'l'C, biznesie, 

uIturze. sporCIe, znaj 
azi ck tl'Ż r07.rywk~ 
Przede \ 'zyslkim zrunic­
nmy jednak pisać o 

";o,Va • O tym co Was ob­
chodzi i co je 1 dla Wa 
ajważnicjsze. ~a 'zą 

ambicją jest. by Gazet' 
Polkowicka jak najszyb­
ciej stała się oczcki\va­
nym gokicm w Waszych 
domach. Dlatego bardzo 
zależ)' nam nil kontak 
ta\;h 7 Czytelnikami, na 
iSfach od Was, na tele­

fonach do redukcji, na 
uwagach. które wyko­
zy~tamy przy redago­
aniu pisma. 
Gazetę Polkowicką 

worzą mie zkańcy po­
iatu polkowIckiego, 
asi sąsiedzi, Dzisiaj za· 

praszamy do lektury spe­
cjalnego, świątecznego 

umeru. Po raz drugi 
potkamy się wyjątkow 
.a trzy tygodnie. Póżniej 
olejne numery wycho. 
zić będą w co drugi pią­

tek. Od jesieni widywa 
będzIemy się co tydzień 

Zapraszając do lektu­
ry kładamy życzeni 

pokojnych ciepłych 

rawdziwie rodzinnych 
rawdziwie wiosennyc 
wiąt Wielkiej Nocy.· 
Redakcja 

OPINIE, INFORMACJE 

Co ślina na pióro przyniosła ... Konkurs MO­
TORAMA orga­
nizowany jest w 
gim1lazjach wo­
jewództwa dol­
nośląskiego już 

Gazeta Wrocławska nr 
86 z dnia II kwietnia 
2000 roku: 

Fragment tekstu pt. 
"Woda w u tach" . 

,Tylko w Polkowi­
cach można łamać prawo 
i jednocześnie zasiadać 
na kierowniczych tano-

Emilian Stańczyszyn 

Mariusz Gnych, 
Grzegorz Przybecki i 
Wiesław Wabik są rad­
nymi, którzy do wybo­
rów startowali z list "Po-

wiskach. To oburzające -
twierdzi lewicowa opo­
zycja w mieście. Polity­
cy Unii Wolności, między 
innymi obecny wicebur­
mistrz Wiesław Wabik i 
wicestarosta polkowicki 
Grzegorz Przybecki, uka­
rani przez partyjny ąd 

koleżeński 

za naru ze­
nie statutu i 
przyj mowa­a nie do partii 
"martwych 
dusz", w 

mieście zajmują wysokie 
stanowiska ( ... ) 

W lutym tego roku z 
UW wykluczono Mariu­
sza Gnycha, byłego wice­
burmistrza Polkowic, 
Grzegorza Przybeckiego, 
wicc tarostę polkowic­
kiego, Wiesława Wabika, 

obecnie wiceburmistrza 
oraz Tomasza Borkow­
skiego, radnego. Winni 
nie odwołali się od decy­
zji. - Na procesie poczu­
lem ię jak przestępca, 
chociaż wcale czuję się 
winny - powiedział nam 
Wiesław Wabik, jeden z 
wyrzuconych. - Nie od­
wolywalem się od wyro­
ku z braku czasu - dodal". 

W nawiązaniu do tekstu "Woda w ustach" (Gazeta 
Wrocławska 11.04.2000 r.) oświadczam: 

rozumienia dla Miesz­
kańców Polkowic" oraz 
"Porozumienia Powiato­
wego" . Ich przynależ­
ność do Unii Wolno' ci 
czy opuszczenie tej par­
tii je t tu kwestią drugo­
rzędną. Na obecne tano­
wiska zostali wybrani w 
glosowaniach Rady 
Miejskiej w Polkowi­
cach (Mariusz Gnych i 
Wie ław Wabik) oraz 

Rady Powiatu (Grzegorz 
Przybecki), zdecydowa­
ły o tym ich wysokie 
kompetencje. 

Osobiście uwa­
żam, że wymienieni ko­
ledzy zrobili wiele dla 
rozwoju naszej gminy i z 
tego powodu zasługują 

na szacunek. Przynależ­
ność partyjna lub jej brak 
nie powinny być prze-
zkodą w wykorzystaniu 

ich umiejętności i kom­
petencji. 

Stwierdzam rów­
nież, że łączenie mojej 
osoby z wydarzeniami w 
polkowickim kole Unii 
Wolności je t kla. ycz­
nym przykładem nie­
etycznego dziennikar­
stwa uprawianego przez 
Pana Rafała Krysztofa . 

Emilian Stmic::.vs::yn 

od pięciu lat. 

Rower za 
przepisy 
M:>nika Szatkowska 

W Polkowicach odbył 
się po raz pierw zy. Zwy­
cięzca eliminacji zkol­
nych przechodzi do fina­
łu, który rozegrany zo ta­
nie w telewizji Wrocław. 

Konkurs przebiegal w 
milej atmo ferze, a pyta­
nia nie sprawialy zawod­
nikom tmdności. Pierw­
sze miejsce zajął Andrzej 
Padniew ki uczeń klasy 
pierw zej polkowickigo 
gimnazjum, który wyka­
zal ię dużą znajomością 

przepi ów ruchu drogo­
wego. Będzie on walczyl 
we Wrocławiu o nagrodę 
główną - rower górski 

W nawiązaniu do artykułów opublikowanych w Gazecie Wrocław­
skiej (felieton z dnia 04.04.2000 r. oraz "Woda w ustach" z dnia 

11.04.2000 r., oba autorstwa Pana Rafała Krysztofa) oświadczamy: 

Organizatorami kon­
kursu byli Marszałek wo­
jewództwa dolnośląskie­
go, E trada Dolnoślą ka 
"Polest". kuratorium 
oświaty i wydział mchu 
drogowego Komendy 
Wojewódzkiej z Wrocła­
wia, natomiast współorga­
nizatorami na po zczegól­
nych etapach a o rodki 
mchu drogowego w tym 
przypadku z Legnicy. 
-Konkurs ma służyć 

przede w zy (kil1} popula­
ryzacji ruf'hu drogowego 
wśród młodzieży gImna­
zjalnej - powiedział Ma­
rek Zygmunt rzecznik 
pra owy PSE "Polest". 

Nie komentowaliśmy wy­
roku sądu koleżeńskiego 
Unii Wolności w sprawie 
tzw. "martwych dusz" uwa­
żając, że jest to wewnętrzna 
sprawa partii. Do postawio­
nych nam zarzutów odnieśli­
śmy się w sto ownych pi­
smach do władz Uw. Już kil­
kanaście miesięcy temu wy­
kazaliśmy w pi' tnie do Za­
rządu UW wraz z załączni­
kami, że nie ma tzw. "mar­
twych dusz" w Polkowicacb. 
Prawdąjcst., że podobnie jak 
to się działo już wcześniej w 
różnych regionach w Unii 
Wolności (i nie tylko w Unit), 
zależało nam na jak najwięk­
szej ilości członków partii i 
to nie tylko w związku z wy­
borami wewnętrznymi. 

Przypominamy, że w wyb0-
rach do samorządu woje­
wódzkiego ponad 76fJJ osób 
(71%) z Gminy Polkowice 
zagłosowało na listę naszej 
partii. Z perspektywy czasu 
stwierdzamy, że prowadzo-

ny przez nas sy tem naboru 
przy pomocy wielu młod­
szych kolegów, którzy przy­
nosili nam deklaracje swo­
icb przyjaciół i znajomych 
okazał ię zawodny. Mimo, 
że nie mie)j'my tatulowe­
go obowiązku, powinniśmy 
się z każdym kandydatem 
potkać i porozmawiać. Z 

na zych wewnętrznych 

kontroli wynikJo, ze w 
trzech przypadkach na bli­
sko trzysta dostarczonych 
nam deklaracji popełniono 
błędy. 

Oświadczamy pu­
blicznie po raz pierwszy i 
ostatni, że nie ma "mar­
twych dusz" w Unii Wol­
ności w Polkowicach. Za 
błędy organizacyjne i brak 
nadzoru zostaliśmy ukara­
ni. Przed sadem koleżeń­
skim Unii Wolności całą 
winę wzięli' my na iebie i 
ponieśliśmy tego konse­
kwencje. 

Oświadczenie wyda-

jemy w celu o tatecznego 
wyjaśnienia ytuacji. Jako 
osoby publiczne, które swój 
mandat społeczny zawdzię­
czają w p6łpracy w Stowa­
rzy zeniu "Porozumienie 
dla Mieszkańców Polko­
wic" nie widzimy związku 
pomiędzy naszymi obecny­
mi działaniami a Unią Wol­
ności . Protestujemy prze­
ciwko bezpod tawnym 
oskarżeniom wysuwanym 
bezpośrednio przez Pana 

Rafała Krysztofa na łamach 
Gazety Wrocławskiej. 

Na zakończenie zmu­
szenijesleśmypodkreślić, że 

mówienie o lamanill prawa 
przez któregokolwiek 7 nas 
jest pomówieniem i jako ta­
kie może spotkać ię z po­
w6dztwem cywilnym. 

1bmasz Borkowski 
Mariusz GI1)'ch 
Grzegorz Przybec:/d 
Wiesław Wabik 

W skład jury zasiedli 
kurator oświaty. przedsta­
wiciel legnickiego ośrod­
ka ruchu drogowego i 
funkcjonariusz Komendy 
Powiatowej w Polkowi­
cach . 

Gazem Polkowickn.. dwutygodnik Powiatu PolkowiekIego. adres 59- 100 Polkowice Rynek I 
(pokÓj 303). tel 8474157, tellfnx 8474156 
Redaguje zespól: 
Damian Augustyn. Daria Berezow·ka (selcrclal7 redakcji), Roben Biały (Przemków). Mano­
la Grodecka, Adrlanna Jakubowska (Rauwnnice), WinIeta Kośmider, Agnieszka Mu:a, Ąnna 
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czyń~ka (Jerzmanowa), MonIka Szatkowska, Grzegorz zczep3niak (redaktor naczelny). Bernard 
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Materialów nie zamówionych me zwrncamy. RC\lakcja zm,tr2ega "Obie pro\\O skmc80Ja łub omawia· 
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GMINA POLKOWICE I ŚWI TA 

Kami 
spadł 

• mi z serca 
Polkowieki Ośro~ 

ek Kultury Sportu i 
ekreacjl przeprowa­

itził ciekawą i orygi­
alną akcję pod na­
wą "Kamień pad 
i z serca". Na pla 

cu przy kościele pod 
wezwaniem Matki 
Bożej Kr6lowej Pol-
ki przez trzy dni 
rozłożone było płót­

no, na które każdy, 
chętny mógł rzucić 

moczony w farbie 
kamień. Kolor farby, 
symbolizował stan 
Uucha rzucającego 
Barwa czerwona 
oznaczała ból, błęki 
- czystość. brąz - za 
7droŚĆ. czerń - niena­
wiść. zieleń - nadzie-
ę. a kolor żóHy -
łoŚć. Akcja miała na 

celu kłonienie do 
przedświątecznej re 

eksji i uświadomic 
nj~ sobie źródla Jla­
' zych emocji i prze­
żyć. Stanowiła symbo~ 

I iczną formę oczysz~ 

czenia. rozliczenia się 
Z własnymi problema­
mi i sumieniem. Akcja 
cie. zyła się dużym za~ 
interesowaniem, 
szczególnie wśród 

azieci - wzięło w niej 
udział około 1300 
osób. Rzucali rów nież 
księża i ami organi-

atorzy. Dominowa 
kolor błękitny i zielo­
ny. Cieszyć chyba po 

' inien fakt, że nie 
wiele osób zdecydo­
wało się zamoczy 
'wój kamien w farbie 
brązowej i czarnej. Po 
rzech dniach pow ta­
a interesująca kom­
ozycja. Beata Luksza 

- inicjator akcji - 7.a~ 

ewn1ła, że efekt)\ 
spowiedzi" polkowi­

ezan prawdopodobnie 
ędzh: można zoba­

czyć n ic wiadomo 
cdnnk jc<;zczc kiedy 

g dzie . 
(aska) 

W kwietniu rozpoczęła ię mo­
dernizacja najbardziej zaniedba­
nego w PolkowicaclI osiedla Ro­

botll iczego. 

Zapomniane 
osiedle 
Monika Szatkowska 

w związku z tym, wrrue­
iącu marcu, odbyły się 7J>-

brania osób zamieszkałych 
przy ul. Hubala i Legnickiej. 
Na potkaniach obecny był 
radny tego osiedla Piotr 
Stańczyszyn. Poinformował 

on mieszkańców, że będą 
mieli bezpośredni wpływ na 
zagospodarowanie terenów 
między blokami. Środki na 
ten cel pochodzą z budżetu 
gminy. 

Na ten rok zaplanowana 
jest wymiana podziemnej 
sieci instalacji kanalizacyjnej 
i deszczowej. W następnych 
dwóch latach powstanie 
mała architektura: nowe 
pJacezabaw, parl<ingi samo­
chodowe, ulice i chodniki a 
wszystko to w otoczenru zie­
leni. 

Wkrótce rozpocznie się 
też zagospodarowanie pasa 
zieleni mi«dzy o iedlami 
Robotniczym a Młodych. 

Planowana jest budowa uni­
wersalnego klepu typu 
Market, parkingu samocho­
dowego na 300 miejsc i b0-
iska sportowego. 

Za cztery lata osiedle to 

nie będzie psuło ogólnego 
w1zenmku miasla. 

O posuwających ię pra­
cach będziemy infurmownć 
na bie'Ż4CO. 

Święta to cza radości i odpoczynku, ale jednocze­
śnie nerwówka i bieganina. Biegam.y z zakupami, z 

praniem i sprzątaniem. Najczęściej jednak sell Z po­
wiek, "spędzają" nam finanse. 

C b t ·" ? O Y U zJesc .... 
Anna Osadczuk 

Pows7echnie wiadomo. że wydatki 
świąteczne są nieporównywalnie większe 
od codziennych. W tym okresie taramy 
ię zapomnieć o swoich, czę to niewiel­

kich nie tety. funduszach i kupujemy to 
co jest potrzebne, by "przeżyć" święta . 

Sprawdziliśmy ile kosztują święta wielka­
nocne w tym roku. 

Żadne święta wielkanocne nie mogą 
obej' ć ię bez jajek. W tym roku zapłaci­
my za nie 0,27 zł - 0,30 zł. Do wszelkiego 
typu ciast: mazurków, bab wielkanocnych 
czy przekła­
dańców wiel­
kanocnych 
potrzebna 
nam będzie 
mąka 

cimy 
około 

I zł, 

nato­
miast za margarynę 1,30 zł. 

Dodatki do ciast też kosztują. Za 100 g 
rodzynek zapłacimy około lzł, a 150 g 
mieszanki bakaliowej (migdały, orzechy 
włoskie, nerkowce, rodzynki, orzechy la-
kowe) kosztuje 4-5 zł. Taniej nas wynie­

sie konfitura, za którą zapłacimy 3-4,5zł 
za 250 g. Przy zalrnpach nie możemy za­
pomnieć o śmietanie, która kosztuje oko­
ło l zł za I jO m!. Do upieczenia emika 
potrzebujemy I kg sera, a jest to wydatek 
rzędu 8 zł. 

To tyle o ' łodyczach . Teraz kilka słów 
o czym ' konkretniejszym . Przede 
wszystkim wędliny. Na żadnym wielka­
nocnym stole nie może zabraknąć białej 
kiełbasy i za kilogram tego "niezbędni­
ka" zapłacimy 8-1 Ozł. Za szynkę zapła­
cimyokoło 17 zł za kilogram. Kiełbasa 
krakowska czy żywiecka ko ztuje oko­
ło 17-19zł. W naszym świątecznym 
menu powinniśmy, również uwzględnić 
polędwicę. Wędzona kosztuje 24zł za 
kilogram. Zjadło by się też boczku - za 
surowy, który możemy przyrządzić we­
dług wła nego pomysłu zapłacimyok. 
8 zł. Jeżeli jednak nie mamy ochoty ani 
tym bardziej czasu, przyrządzać bocz­
ku, możemy kupić wędzony -
11 ,50zł/kg. 

Mamy już desery, mięso i wędliny rów­
nież. Trzeba by leraz pomyśleć o powsze­
dnim chlebie. W tym roku za świeży za­
płacimy ok. 1.30. Ale znając Polaków le­
nistwo, wielu z nas wybierze krojony, 7a 
który zapłacimy ok. 1.50. Żytni czy gra­
ham jest trochę droższy, ale jak wiadomo, 

zdrowie kosztuje i zapłacimy za nie 1,60-
2,20zł. Margaryna do smarowania wynie­
ie nas około 2,50-3,40/500 g, masło jest 
trochę droższe, za kostkę musimy zapła­
cić około 3zł. 

Żadne święta Wielkiej Nocy nie powin­
ny się odbyć bez święconki, za koszyk na 
poświęcone produkty zapłacimy 4z1. 

Teraz tTochę witam inek. Kilogram ba­
nanów kosztqje 2,80 zł, mandarynki 4,50 
zł, pomarańcze natomiast 4,20 z!. Za do­
rodne, twarde kiwi zapłacimy I zł/szt. , gra­

pefruit 
kosztuje 
4,80 zł/ 

kg. Tak 

roczne 
święta 

....a 
Wiel­
kano-
c y . 
P o 
ner-

wowych zakupach .... zabieramy się do ro­
boty. 

Na wielkanocnym stole na pewno znaj­
dzie się święconka W redakcyjnym po­
święconym koszyku znajdziemy pętko 
kiełbasy, kromkę chleba, cztery jajka, 
odrobinę ma ła, baranka (niekoniecznie z 
cukru), sól i pieprz. Na stole będą oczy­
wiście jajka, wędliny, biała kiełbasa, żu­
rek, chrzan, ćwikła, masło, s61 i pieprz. Po 
'niadaniu oczywiście ciasta. Nie obejdzie 
się bez mazurka. Każdy łasuch z przyjem­
nością zje również sernik. 

Tak łodko minęło nam czekanie na 
obiad. Wreszcie na stole pojawia ię 

udko z kurczaka, ziemniaki i buraczki. 
Na koniec obiadu znowu dosładzamy 
sobie życie, przekładańcem wielkanoc­
nym. Jeżeli ktokolwiek (osobiście nie 
polecam) musi zjeść kolację, może to 
być galareta z kurczaka. W poniedzia­
łek, po mokrych obrządkach, na śniada­
nie do dyspozycji będziemy mieli, tra­
dycyjnie jaja, wędliny. 'ledzika w occie 
lub oleju i pieczywo. Na "mokry" obiad 
zjemy pieczony schab z ziemniakami i 
z sałatką z nowalijek. Po obiedzie - oczy­
wiście - słodzimy babką. O kolacji w tym 
wypadku raczej nie może być mowy. 
chyba że ... bigo. Najedzeni , napici. 
więksi o parę dobrych kilogramów idzie­
my spać . Wygląda różowo prawda? Z 
małym wyjątkiem, przyjemności wyżej 

opisane będą nas kosztować okolo 160zl. 
Smac7nego! 

Współpraca Adria/ma Jakubowska i 
Monika Szatkowska 



Święto 
drowia 
Dz.ień Pracownika 
łużby Zdrowia ob­

c hodzony od lat 7 
wielnia. został za­
kccntowany równie.' 

~, t) m roku przez po 
lkowickie ZOZ-y. Zn 
,'ówno Zbigniew Hłu 
. zij - Dyrektor Ze-
społu Zakladó 
OpieKi Zdrowotnej 
Jak i Mariola Kośmi­
der - Dyrektor Spe­
cjalistycznego Zakła", 
au Opieki Zdrowo t­
neLna spotkaniach 
od7iękowali . woim 

pracownikom za 
o\vocną i· aktywną 
rac~ na rzecz zdro­

wia pacj<':llló~. 
Impre7y odbywały 

ię w uroczyst 'j i mi 
lej almosferu, przy' 
Plll'll{stunku prlygo­
towao} l1l pl'/ez org~1 
1izatorów. \V spotka 
nil\l;h uczestniczylI 
zaprOS7cnl goście 

niędzy Innymi Emi­
lian tańcz)'szyn, 

illrJllislI"7 (.miny Po-
lko vice oraz (,r7e-

orz Pl'7ybccki Staro· 
·ta Powiat lWy. klór~ 

w lmitniu \\łasllym i 
Marka I'ramsia taro­
·ty :dożył na rę~e 

Marioli Kośll1idcr 11- t 

z pOdLi~kowaniami 
za trud cudzi.:nnc,l 
rracy- której cclem 
llcst ratowanie zdro­
\ ia i życia parjentów 
oraz przekazał życzc­
n i a \\ y t r wał o ś c i . 

ptymizmu j ~atys­

akcji z pracy zawo· 
(lowcJ. zdrowia 
zczęscia i radości w 

życi u (l.obistym. 
(Mag) 

Honorowi 
abinn Zaw l~. Wójt 

Gmin) Hadwanice l 

1\laria Bardon, dyrek­
or Szkoły Po(btawo­
'ej w Buczynie bSly 
a audiencji u Bisku­

pa Diecezji Zielono­
,6 r~ko-G OI'7.0WS k i ej 

dama Oyc7kowsloe­
go, który zo",la t ho­
norowym członkiem 

omilelu nadania 
Imienia Marii Konop­
nickiej ~I.kole pud­

La" oW~J w Buczy­
nie. Z inicjatywą spo-
kOlnia wyszedł Zbi­

gniew Nidccki, (1ro­
U5ZCZ Parafii Lago­
zów WIelki W gml­

lle Rad~ lwice. 
(Ada) 

Najbardziej rodzinne święta, czyli 
Wielkanocne i Bożego Narodzenia, 

kojarzą się nam często 
, Z dziadkami. 

Swięta mojej 
babci! 
Adrianna Jakubowska 

To oni często twOr7.ąIUe­
powtaIzalną, cieplą ałmo -
terę świąt. A jak oni postrze­
gająświęta? AdriannaJaku­
bowska wysłuchała opowie­
ści swojej babci, pani Marii 
Dudek. 

Tak było do 1939 roku, kie­
dy wybuchła wojna. Mia­
łam 17 lat. Zostaliśmy wy­
wiezieni na roboty. Przez 
trzy lata nie obchodziłam 
Świąt Wielkanocnych. Nie 
mieliśmy nawet czym świę­... ------

Jako dziecko bardzo lu­
biłam Święta Wielkanocne. 
Od rodziców i chrzestnych 
dostawalam paczki ze sło­
dyczami, a nazywaliśmy to 
zajączkami. W paczkach 
były leż malowane wy­
dmuszki, a w nich schowa­
ne pieniążki. W święta była 
też święconka. z mamą pie­
klyśmy babki, crniki, roga­
liki i ciasteczka. Pierwsze­
go dnia wiąt do śniadania 
za iadała cała rodzina i 
wszy cy dzieliliśmy sięjąj­
kiem, a przypominało to 
dzielenie ię opłatkiem w 
Boże Narodzenie. Na drugi 
dzień chlopaki '''wpadali'' do 
dziewczyn 'l wiadrami peł­
nymi wody. Jak która nie 
otworzyła drzwi lo włazili 
oknem. Zgodnie z przesą­
dem: która panna zostanie 
naj mocniej zlana, będzie 
miała lepsze powodzenie i 
lepiej wyjdzie za mąż -
w zystkie młode dziewczy­
ny oblewane były wodą. 
Chłopcy toczyli też wojnę 
na jajka, oczywiście goto­
wane i l'nalowan . Mój brat 
był sprytny i zamiast jajek 
gotowanych miał jajka wy­
pełnione wo kiem. Przyno­
sił wtedy najwięcej jajek. 

tować, bo dostawaliśmy tyl­
ko chleb, :ziemniaki i czar­
ną kawę. Tam gdzie byłam 
na robotach mieszkali ewan­
gelicy, a ooi trochę inac~i 
obchodzą , więta Wielka­
nocne. Na przykład zamiast 
lania wodą bili się rózganu. 

Wiemczech poznalanl 
męża i po wyzwoleniu ra­
zem znim wr6ciłam do Pol-
ki. a P(x,'zątku by!i..4rny w 

Jakubowie i tam.wzięliśmy 
'lub w sierpniu 1945 roku. 
Z Jakubowa przyjechaliśmy 
do Radwanic ijuż tu zo ta_o 
liśmy. 

a Święta Wielkanocne 
iadali'my całą rodziną i 

malowali my jajka wo­
skiem i cebulą. Jeździliśmy 
zaw ze do znajomych z 
Kłobuczyna, a oni przy­
jeżdżali do nas na Boże Na­
rodzenie. Tak było do 1953 
roku, dopóki żył mój pierw­
szy mąż· 

Teraz każdy założył już 
swoją rodzinę i Święta spę­
dzają w swoich domach. Za 
to w drugi dzień Świąt 
w zyscy przyjeżdżają i 
w pólnie spędzamy ten czas 
jak za dawnych czasów lecz 
w większym gronie. 

GMINA RADWANICE 

Niedawno w Buczynie, gmina 
Radwanice odbyło się spotkanie z 

Tadeuszem Samborskim, byłym 
posłem Ziemi Legnickiej. 

Nie była to pierwsza jego 
wizyta w tej miej cowości. 
P17..ed kilku łaty pomógł w 

pozyskaniu pieniędzy na bu­
dowę łącznika pomiędzy bu-

cja została bardzo dobrze 
przyjęta i wyznaczono już 
konkretny tennin uroczy­
stości na 7 października 
2000 roku . 

Tadeusz Samborski 
obiecał również pomoc w 
zdobyciu funduszy na 
sztandar oraz w nawiązaniu 
kontaktów z instytucjami i 
bibliotekami posiadający­
mi materiały dotyczące pa­
tronki. Ponadto zaoferowal, 
że zorganizuje wyjazd do 
Lwowa na grób MaIli Ko­
nopnickiej dla dwóch 
uczniów ze szkoŁy i ich 
opiekuna. 

Konopnicka 
w Buczynie 
Adrianna Jakubowska 

dynkarni, w których mieści­
ła się szkola. Zo lał również 

honorowym przewodniczą­
cym komitetu nadania imie­
\'Iia Marii Konopnickiej w tu­

tcjszej zkole Podstawowej. 

Szkoła ma posiadać kla­
sy integracyjne, a nadanie 
tego imienia będzie ukoro­
nowaniem całej jej działal­
ności. Imię patronki wybra­
no w plebis..:ycie, który od­
był się Vi zkole. Propozy-

- Pan poseł zaprzYJaźtut 
się z nas:z.ą gminą, a szcze­
gólnie z Buczyną - mówi 
Irena Wolska, nauczycielka 
ze szkoły w Buczynie. 

W zystkich, którzy chcą 

we przeć fundu z nadania 
imienia szkole podstawo­
wej w Buczynie prosimy o 
wpłaty na konto: SS Prze­
Inków, nr konta 86530004-
34470-2756-99 z dopiskiem 
"Patron". 

Awangarda 
WŚród jaj 

W ubiegłym roku Wioletta 
Pastyrczyk, mieszkanka Klę­
banowic w gn1.ininie Ramva­
nice zdobyła drugie miejsce w 
Regionalnym Konkursie Et­
nopcznym "Pisanka Kra­
szanka" VIi Polkowicachw ka­
tegom: pisanka awangardo­
wa. W tym roku rownicżprzy­
gotowuje ię do konkursu i ma 
nadzieję na pierwsze miejsce. 

- Zajmuję się tym wpełnie 
amatorsko. w wolnym czasie 

- mówi Wioletta Pastyrczyk. -
Niestety, obowiązki nxlzinne 
mocno absorbują - dod.1je. 

Swoją wiedzę i lDl1iejętno­
ści przekazuje dzieciom ze 
szkoły p<:Xb.1awowej \II Siero­
szo~~cach i Buczynie, by one 
również mogły do konalić 
swoje zdolności. 

- Podoba mi ię zaanga7J>­
wanie dzieci, kiedy starają się 
co' ode mnie podpatrzyć -
mówi pani Pa~ - Ale 
gdy ja pmcuję muszę mieć ci­
szę i Sj:X)kój. 

Technika zdobienia jaj jest 
autorska. - Podpatrzyłam spo­
sób w gazecie ale ro'ZJ5li!rZ'j­
lam o swojepomysly -mówi.­
Robilam je na v.~ele rożnych 
sposobów. Były po ;ypywane 
rdzą, różnymI nasionkam~ 

przyklejalam makaron, a od 
kilku lat śv.'ięc~jajka modeli­
nowe. Tylko moje wyróżnia­
ły ię wśród tradycxjnych jaj 
woskowych j cebulowych -
kończy Wioletta Pa tyr­
czyk. 

Dzieci z Sieroszowie 



ŚWI TA, INFORMACJE 

Nasi na 
Zamku 

Sabina zawis, wójt gmi­
ny Rndwanice. Mańa Bar­
ilon, dyrektor SP Buczyna, 
ogusława N iemasz. na­

uczycielka języka polskie-, 
go oraz Magdalena paź­
(izjoch.. przewodnkząca sa­
morządu uczniowskiego 
nstały 7.aproszone na uro­
czystość otwarcia Roku 

Reymontowskiego do 
,arnku Królewskiego w 

:Warszawie. 
Gośćmi uroczy ·tości 

byli ambasador/.)' prulstw. 
politycy, wujc\vodowie. 
przedstawiciele Kościoła. 
Obe<.lli byli WyblUlI aktOl'?) 

en polskich, między inny­
mi odtwórcy postaci z 
"Chlopów" Wlady, ła\\u 
Reymonta. Pa1ronat nad 1m­
J,rClll objął Prezydent RP 
Aleksander K wuśoil'wski a 
prowadził ją Wojciech Siu­
mion. /',,1prosZOIlC 7o'otały 
takżedeJcgacje ze s7kół no-
zące Itnlę Władysława 

Reymonta ornz te. ktorc 
chcąje przyjać. 

- Ola nas było to ogwm­
ne wyró7nienie. ponieważ 
b)'Ii~J1ly ~7kolą, która nie 

OSI imienia autora "Chlo­
p6~ ", a jednak /J1alt7!i~1ll) 
lę wśród takich znakomi­

h'ch gości - po\', icdziała 
Magda Paździoch. 

Adrianna JakubO\ ka 

lJeden Z 
ośmiu 

Pav.eł Lubuk. mlo­
azicżowy wicebur­
misll7 Polkowic. został 
laurcatl!m polkowIckich 
eliminacji d\J ogólno­
polskiego konkur~u na-
tolalków "Ośmiu 

wspaniałych". Paweł 

pqjcchal na prz"sh.lcha 
nia nastolatków do War­
szawy. Jak Inll poszło? 

Czytajcie \\' kolejnym 
numerze. Tymczasel 
na o. t<ltniej <;c:ji Mło­
wiciowej Rady ~tia ta. 
Krzyszto f Ku 7anO\l;­
·ki. 7107)'1 S\voją rezy­
gnację '/ funkcji !\Ho­
azieżowego Bunni tfU 

oraz PrzcwoJllIcząccgo 
arląJu . li S\\O]cg 

za. tępeę \\ yznaczył 
właśnie Pm\ ła Lubaka 

Termi" "Święto" według współczesllego łownika języka pol­
skiego określa "dzień, zwykle wollly od pracy obchodzol'Y uro­
czyście ze względów kultowych lub państwowych". Natomiast 
słowllik Lilldego tłumaczy, iż święto "to dzień, który się uro­
czyście obchodzi, święci osobliwie ze względu na pamięć o 

świętym ". 

Monika Szatkowska 

Wielkanocna opowieść 
Początków tego święta 

do zukiwali się religio­
zanwcy w odległych cza­
sach przedchrześcijań-
kich. Już ludy myśliwskie 

w Indiach i w basenie Mo­
rza Śródziemnego prze­
chodząc na osiadły tryb 
życia (od rv do U tysiącle­
cia p.n.e.) stworzyły sobie 
bóstwa roślilIDOŚci, umie­
rające jesienią i odradzają­
ce się każdej wiosny. Wie­
rzenia te były związane z 
przyrodą. Sumerowie, za­
mieszkujący w końcu IV i 
Ul tysiąclecia p.n.e. połu­
dniową Mezopotamię, 

mieli Tammuza (po sumc­
ryjsku Damuzi) przedsta­
wianego z kłosami w ręku 
lub u ramion. We Frygii w 
dorzeczu uek Meander i 
Hermos, w ~i Mniejszej. 
bogiem wegetacji był At­
tis. Początkowo czczono 
go v. poslaci sosny. którą 
w dobie wio ennego zrów­
nania ię dnia z nocą (24 
czerwca) ścinano, pr~yl1o­
szono do 'wiątyni i ozda­
biano v.. izerunkiem bó­
stwa. W nocy kapłani z 
wielkim ceremoniałem 
składali wizerunek boga W 
grobie. 

PASCHA 
Paschę, 'więto wiosny 

znali już Hebrejowie lud 
pasterski, prowadzący ko­
czowniczy tryb życia na 
ziemiach pólnocno­
wschodniej Sahary między 
Nilem a Morzem Czerwo­
nym. Hebrajskie łowo 

"passah" lub "paszah" zna­
(;'ZY "przekroczyć" i "omi­
nąć". W czasie tego święta 
zarzynano bru'lUlka i krwią 
ochlapywano zewnętrzne 
ściany namiotów, aby 
'mierć nie 7..agJądała do ich 
wnętrza i nie nękałt' ludzi, 
lecz omijała icb i szła da­
lej. umi badaczc widzą w 
Święcie Pa chy pamiątkę 
opuszczenia przez Hebre­
jów Egiptu. przekroczenia 
granicy tego pailstwa pod 
wodzą Mojżesza w XlV w 
p.n.e. Podczas niewoli ba-

bilońskiej trwającej od ok. 
597do ok.537 roku p.n.e. 
ludzie zaczęli wiel7)'ć w 
Mesjasza i w nieśmiertel­
ność ziemską państwa He­
brejów. 

Po osiedleniu , ię w po­
lowie XIII w. p.n.e. w zie­
mi Chanaan (na ob 7..arze 
późnej Palestyny) i zajęciu 
się rolnictwem Hebrejowie 
zaczęli obchodzić wio en­
ne 'więto rolnicze. zwią-
7ane ze żniwami a nazwa­
ne Chaga - Mazzoth -
Święto Macy (maca jest to 
przaśny placek jęczmien­
ny. pi<?czony na to święto 
ze świeżej mąki przyp. 
red.). 

Pierwsi wyznawcy 
Chrystusa, Żydzi. święto­
wal i Paschę po dawnemu, 
w synagogach. Dopiero w 
drugim ~tulcCIU itniema 
chrześcijaństwa. Święto 
Paschy połączono z poję­
ciami o męce, ukrzyżowa­
niu i zmartwychw taniu 
Chrystusa 

UCIECHY 
STOŁU 

Śniadanie Wielkanocne, 
szczególnie pociągające po 
czterdziesto-do iowym, 
szczerym poście, zaczyna­
no zarówno u plebeju zy 
jak i u 'złachciców od 
"'więconego". czyli od da­
rów bożych poświęconych 
przez kapłana w Wielką 
Sobotę. Była to chwila 
pełnienia się tęsknych 

marzeń DUlych przy pu-
tym żołądku. Oczywiście 
środek stołu zajmował ba­
ranek ze złoconymi roga­
mi, upieczony z cla ta lub 
wyrze7biony z bryły masła 
czy cukru ustav.iony na 
zielonym pagórku z rzeżu­
chy. Uciechy stołu plebej­
skiego b} ły znacznie 
kromnicJsze od szlachec­

kich czy wielkopańskich. 
Jadrulo tam czarny chleb, 
kiełbasę, salcesony, ki zki, 
groch z kapustą, kołacze, 
obertuchy. W domach 
gdzie nie rozpalano ognia. 
mówiąc dzISiejszym języ-

kiem był "zinmy bufet". Spożywanie świę­
conego zaczynalo się od jajka a nastl(pnie 
szynki. Honorowe miejsce na stole zajmo­
wało pieczone prosię (przeważnie z jąjkiem 
w Iyjku, przystrojone w wianek z zielonego 
bruwinka). Nicopodal prosięcia znajdowały 
'ię różnego rodzaju mięsa. W niektórych do­
mach trndycyjnąpolewkę tanowilrol'zjaj­
karni i kiełbasą, zabielony śmietaną, przy­
prawiony chu.anem i roztartym czosnkiem 
7 solą. OcZ)'\viścic na Wielkanocnym stole 
nie moglo zabrak­
nąć bigosu z wi­
nem i pieprzem. 

Wśród ciast naj­
wyż."zą rangę mia­
ły słynne baby, bar­
wione szafranem. 
Mazurki, serniki 
ZWrulC kiedy' prze.. 
kladru'tcami. W cza­
sach królowej Bony 
trnfiły na stoły rów­
nież torty. 

Pra<;łowianieolr 

chodzili Wielkanoc 
nie tylko jako świę­
to zwycię;kiej WiO­
sny, ale i święto 
zmarłych. Wią7..ą sil( z tym liczne obrzędy, któ­
re w części pl7.etrwały do dzisiaj. 

PUCH ERY 
Puchery jest to impre7.a obrzędowo - za­

bawowa znana w Polsce już od XVl w. Jest 
ona jeszcze praktykowrulli w okolicach Kra­
kowa Początkowo puchery były organizowa­
ne przej. żaczków szkół parafialnych. Miały 
tylko cel zbożny. Chodziło o to, by urozma­
icić liturgię uroczystego nabożeństwa w Pal­
mową icdzielę. Młodzi skromnie ubrani 
chłopcy ustawiali się w dwa d1ugie szeregi 
obok wielkiego ołtarza, trzymając w ręku pal­
my wygłaszali po kolei oracje wierszem na te-, 
mat wjazdu Chrystusa do Jeruzalem. ZwyC771ł­
je ludov.-'e okazały ię bardzo Ż}'\votne. Jesz­
cze dziś pod Krakowem, w iOOzielę Palmo­
wą, chodzą po wsi puchery. Są to chlopcy uma­
zani pod wąsem i ubrani w błazeńskie czapki z 
kożuchem do góry wełną. Mają oni także ko­
szyki do zbierania jajek. Chodzą po domach 
mówiąc oracje i prosząc o poczęstunek. 

ŚMIGUS DYNGUS 
Dzi iejszy śmigus dyngus, czyu oblewanie 

ludzi wodą w poniedziałek Wielkanocy to ~ 
łączenie dwóch obYC7..ajów. Kiedyś w drugi 
dzit.:ń Świąt Wielkanocnych "śmigano" się na­
wzajem po nogach wierzbowymi gałązkami i 
polewano wodą. Kto chciał uniknąć "potopu" 
mógł się wykupić "dyngusem", czyli datkiem, 
którym naj~ciej były jajka. Stąd śmigus -
dyngus. 

Wodna 
mafia 
Damian Augus tyn 

Wszyscy uwielbiamy święta i pewnie zr6ż­
nych powod6w. Ot, choćby dlatego, że wypa­
da poczęstować ~ięjajkiem, 17.t'.CZ jm;na poświę­
conym W świąteczne ranki cieszymy się ich 
obfitością, I mnków i jajek. A potem ... 

Kto ma ochotę nl07.e umyć sobie głowę w 
o!:,'Óle się nie wysilając. O czym mowa'? Oczy­
wiście, o zwyczaju zwanynl migusem Dyn­
gusem. Jak wygląda In tradycja w dzi iejszycb 
c7..asach, w na'iZ'jch miastach? Gdy sięgniemy 
pamięcią wstecz przed oczami . taje nam taki 
oto obraz śmigusowych harców: na ulicach tłu­
my zwolenników tej naszej tradycji, uzbrojo­
nych po zęby w wodny aJ~na1. Nie brakuje 
także "zwyczajowych" panien, celów każde­
go "?bira" z pełnym wiadrem lub worem, go­
towym zrobić wsZY'lko, 7.eby tylko owąpan­
nęzmoczyć. 

Ostatnio zauważyłem jednak pewne niepo­
kojące tendencje, bo mi~'tOwc panny (i nie 

tylko zresztą) 

wolą dziś ~1a­

wić bialą flagę i 
pozostać z dala 
od pola bitwy. 
Wprav.-dLie 
trudno im się 

dziwić, ale ile z 
tą ich po lawą 
k~opotu. .. 

Gdy aura 7~ 
chcc okazać się 
łaskawa i v.:~lJO­
maga słoneczny­
mi promieniami 
tych, których 

••• l1li kontakt 7 wod-
nym żywiołem 

nie przcra7.a, na osiedlach, ulicach, drogach i 
dróżkach bwa dramatyczna bitwa. Po "fron­
cie" prz.ernies7..C7.ają się zorganizowane grupy, 
C7asem tak bardzo liczne, że można by je po­
mylić "li! manymi z historycznych powieści 
zbrojnymi podjazdami. Rozczarowani nikłą 
obecnością drul1Skich głów (bądź jakichkol­
wiek nadających si« do oblania), wykorzystu­
ją maksyn1alnie momenty, kiedy nie przeczu­
wająca co ją czeka, żywa istota pojaWIa się w 
ich polu rażenia Wtedy "wodne zastępy" przy­
stępują, z największą radością, do działania. Per­
traktacji nie ma Nie uro<Fil się jco;zcze taki, 
któremu udałoby się wyperswadować "mafii" 
mokty atak. Staje się więc jej ofiarą i bez lito­
ści zostaje zlany. Ale co zrobić, kiedy jednak 
nie ma sezonu na ofiary? No, w ostateczności 
"wodo lejcy" sami padają ofiarami wodnych za­
machów kolesi6w po fachu. 

I wreszcie krajobraz po bitwie. Zalane uli­
ce, klatki, samochody oraz mokrzy przechod­
nie cedzący pod nosem łowa, których grza.'Z­
ne dziewczynki znać nie powinny. I re-L)'gna­
cja z wszelkich form walki, któią zaczynają 
ię cechować zlani. No, o to chodzi naszym 

"wodniakom". Wiadra zostają ponownie wy­
pełnione wodą i znów nikt się nic oszczęd2a 

Zwyczaj mokrej głowy wyrodził się wręcz 
w żądzę topienia Nic więc dziwnego, że wi~­
szuść z nas w drugi dzieil Świąt. przynajmniej 
do południa, woli poobserwować łono przyro­
dy ze swego suchego mieszkanka l tylko sze­
fowie wodociągów zacierają ręce ... 

/ 



Czas postu, 
czas radości 

N iektórym z na. Wiei 
'ano\: kojarzy się tylko z 

kolorowymi jajkami. ob 
filym śniadaniem i "Ia~ 
lym poniedziałkiem". 
Lecz dla człowieka WIC­

zącego, Wielkanoc jes 
osnym świętowaniem 

;fnartwychwstania J~zu· 
a Chrystusa. O Świętacł 

ielkiej Nocy, okresi 
przygotowań do nich i ic 
tlJlaczeniu opowiada n 
siądz Marcin Głogows 

_ Parafii Matki Bożej 
Królowej Polski, 

Czas przygotowań dO 
wiąt Zmartwychwstani' 
ezusa Chrystusa trwa czter 
lzieści dni. W tyTli czasie 

liturgii Wielkiego Postu dO' 
minują trzy kwestie: poku 
1a. chrzest i ~k.1 Pańska 

Pokuta według staro­
. ytnej tradycji obejmujć 

odlitwl(. post i jalmuż 
nę. Pierwotnie Wielk' 

ost, jako czas przygotO" 
lWawczy do Wielkanocj 

al czterdzieści godzin, 
obejmując Wielki Piąte 
Wielką Sobotę. Polega 
n na jednorazowym po 
iłku w ciągu dnia, na po~ 

wstrzymywaniu się od 
'pożywania pokarmów 
ięsnych i wszelkich na 

oj6w alkoholoWych. O 
'wu Soboru Nicejskiego 

325 r. Wielki Post obej 
lluje już 40 dni. W ko 
ciołach urządza się 

m czasie wspólne na 
.• twa tj. Gorzkie Żale 
ogę Krzyżową, Reko 

ekcje Parafialne itp. 
Z postem ściśle wi . 

. ię jałmużna. W starożyt~ 
l ości poszczono m.in. 

latego. aby zaoszczę 
one pieniąd2!e przezna . 

zyć na cele miłosierdzia I 
abnużna. temperuje n 
goizm i poą1.a8a rozwi 
ać się cnacje miłośc . 
liŹDiego. Wiolki Pos 
~ ... w 
opielco'flt 1 trwa d 
ielkiol9 Ctwartb. 
a nas kłięJy Wi~lk 

ost.Mt czasem 
·pracy.~w~ 
Jonale, ~ R.e 
ekcji Up- Podejniuje 
rówuiel wysiłek 
~rożne 

wieJiia, aby dob 
toW8Ć się do Świą 

ielkanocnych - mów 
iądz Marcin Głgowski 
Drugim tematem liM 

ii wielkopostnej jes 
chttest. Przez wieki w la­
ie Wielkiego Post 

gotowywaoo 
dok. na str. 

Niepoświęcona 

święc~nka 
Anna Osadczuk 

Andrzej Chyra -
polkowiczanin, 

zdobywca "Złotych 
Lwów" na Festi­
walu Filmów Fa­

bularnych w Gdyni 
w 1999 roku. Na­
grodę otrzymał za 

film "Dług", w 
~żyserii Krzyszto-

"-

L 
fa Krauzego. 

Andrzej Chyra od wie­
lu lat nie mieszka w Po­
Ikowicach. Mimo, że jest 
człowiekiem bardzo zaję­
tym, dla nas znalazł chwi­
Lę czasu .. 

Anna Osadczuk: - Jaka 
jest pana ulubiona potra­
wa wielkanocna? 

And rzej Chyra: 
Moja najbardziej ulubio­
na potrawa? Hmm, to 
chyba bigos. Tak, bardzo 

lubię bigos. Ponadto pre­
feruję jajka w każdej po­
staci i z różnymi dodat­
kami. 

Czy uznaje pan tra­
dycję Śmigusa - Dyngusa? 

Tak, oczywiście, 

chociaż teraz w mniejszym 
stopniu. Ostatnio robi się z 
tego zwykłe chuligaństwo, 
a nie zabawa wielkanocna. 
Pamiętam jak jeszcze mój 
dziadek w ten dzień dla za­
chowania tradycji pryskał 
nas radzieckimi perfuma-

mi 
Perfumami? 
Tak, to podobno 

była taka tradycja. I on 
zawsze w ten dzień bie­
gał z radziecką wodą ko­
lońską . 

A czy pamięta pan 
jakieś zabawne wydarze­
nie z domu rodzinnego 
związane z Wielkanocą? 

Nie wiem czy to 
zdarzenie było zabaw­
ne. Mnie w każdym ra­
zie bawi jego wspo­
mnienie. Otóż, moja 
mama wyjechała i mia­
ła przyjechać dopiero 
wieczorem w Wielką 
Niedzielę . Cały ciężar 

przygotowań spadł na 
mnie i ojca. W Wielką 
Sobotę poszedłem świę­

cić jajka. Tak się złoży­
lo, że wybrałem się do 
kościoła późnym popo­
łudniem. Nikogo tam 
nie było , więc pomyśla­

łem, że trzeba czekać. 

Siedziałem na ławeczce 
ponad godzinę. Kilka 
razy zmieniały sil( war­
ty przy żłobku, a ja da­
lej myślałem że tak ma 
być. Minl(ło około pół­
torej godziny, kiedy 
wreszcie stwierdziłem, 
że już się święoeń nie 
doczekam. To był jedy­
ny rok 'w którym ko­
szyk ze "święconką" 
nie był poświęcony. 

Dziękuję za roz­

mowę· 

Wysoka temperatura, niesamowicie wyglądające korytarze, po których 
chyłkiem przemieszczają się przedziwne pojazdy. Błoto, przeciągi, wszyst­
kie odcienie czerni. Na "dzień dobry" trzeba przebrać się we flanelową ko­
szulę; granatowe, robocze ubrania i gumowce. Potem winda. Blisko kilo­
metr pod ziemię. Górnicy ruszają do pracy a na gości czeka jeep. - Tu jest 
prawie tysiąc kilometrów dróg - mówi od niechcenia Stanisław Lembas, 
dyrektor kopalni Rudna, który zaprosił Emiliana Stańczyszyna, burmistrza 
Polkowic na wizytę pod Polkowicami. 

Jak wyglądają Polkowiceod spodu? Wycięty w skale chodnik wieńczą 
pręty wbijane w "sufit". I to właściwie wszystko. 

Podczas wizyty w kopalni jej szefowie przedstawili metody prowadzenia 
wydobycia, pokazali przodek, zaprosili na spacer po kopalnianych koryta­
rzach. Nie zabrakło tam oczy­
wiście także naszego aparatu. 
A efekty przedstawi 
obok. 

Tekst i zdjęcia 
Grzegorz Szezepaniak 

Oko W oko Z 
iil>roslych ludZI - Ka 
lechumcnów do 
przyjęcia chrztu. 

szyscy chrześcijn 
ie są wezwanI do 

tego. aby odnowić la-Figurą 
:--____________________ ..:skę chrztu swiętego i 

Daria Berezowska 

Na zakończenie organizo­
wanych przez PoLkowicki 
OśrodekKultury Sportu i Re­
kreacji Dni Teatru mieliśmy 
okazję zobaczyć sztukę te­
atralną "Eksperyment" w wy­
konaniu Katarzyny Figury i 
Grzegona Matysika - autora 
scenańusla i reżysera. W sce­
nicznym eksperymencie 
udział brała również publicz­
ność, która licznie przybyła, 
by zobaczyć tak niecodzien­
nych gości. Po przedstawie­
niu Katarzyna Figura udzie­
liła krótkiego wywiadu. 

Daria Berezowska: - Czy 
identyfikuje sil( pani z posta­
cią graną na scenie? 

Katarzyna Figura: -Gra­
jąc, zawsze wierzę w racje 00-
Iwtera, którego gram. Na tym 
wła.\:nie polega praca aktora, 
że na (en jeden moment pod­
pisuje się pod tym. co przed­
stawia poSTać. Nie powiedzia­
łabym, że lo są moje wypo­
wiedzi, mój stosunek do .vwia­
ta i dl> mężczyzn 

-Jak pani czuła się w roli 
osoby poddawanej ekspery­
mentowi? 

-W sztuce jest dużo prmvd 
o kobietach i mężczyznach, 
ale często przekręconych i 
skarykaturyzowanych. o tych 
wszyslkich rozgrywających 
się w codziennym życiu tra­
gediach i komediach, kiedy 
potrafimy się pokłócić, bo 
zupa była za siona. Nie jest 
to dokładnym odzwierciedLe­
niem moich doświadczeń iy­
ciowych, aLe teź jako aktor 
tego nie szukam. Natomiast 
wydaje mi się, że każdy widz 
znajdzie w tym spektaklu ja­
kiś kawałek prawdy o swoim 
życiu. 

-C'Cj lubi pani występować 
w tego rodzaju spektaklach? 

- Lubię występować na 
scenie. Poci'1ga mnie bezpo­
średni kontakt z publicznD­
ścią, dużo większy niż w "re­
gularnym" teatrze. Forma 
tego teatru sprawia, że pu­
bliczność jest o krok - w za­
sillgu ręki. Kontakt z widza­
mi jest żywy, nie gra się z 
czwartą ściaf14. Dla mniejest 
to możliwość weryfikacji wy­
obrażeń Ludzi na mój temat. 
Publiczność, która widzi mnie 
tyLko na ekranie teLewizora 
czy w kinie, buduje sobie mój 
wizerunek tylko w oparciu o 
te role. SzczegóLnie, że moje 
role w filmach, w których "?'-

stępuję są bardzo jednoznacz­
ne. W teatrze mam większą 
szansę zaprezentowania moich 
zdolno' ci aktorskich. Wydaje 
mi się, że widz docenia to, że 
aktor jedzie setki kilometrów, 
aby się z nim spotkać. Jest lO 

dobrafomUJ budowania własnej 
popu/arnoJci, która jest bardzo 
ważna dla aktora. 

- Czy wystl(p na scenie jest 
dla pani eksperymentem? 

- D/a pubLiG'Zności f W pew­
no tak, ponieważ nadko widu­
je się mnie /Ul deskach teatru. 
Jest to duży sprawdzian moich 
możliwości aktorskich. Wfilmie 
widzimy, czy aktor jest dobry 
czy zły i jak zagrał rolę, jednak 
końcowy efekt jest owocem 

współpracy bardzo wielu ludzi. 
Natomiast na scenie jesteśmy 
panami sy/uacji. Popularność 
wywodząca się z tych spektakli 
jest ograniczo1la, ale bardzo 
ważna. 

- Czy "Eksperyment" to SZlll­

ka napisana specjalnie dla pani? 
- Tak, rzeczywiście Grzegon 

Matysik napisał ją dla mnie. 
Oczywiście ulegała ona pew­
nym zmianom i planujemy ją 
jeszcze rozwinąć. "Ekspery­
ment" gramy od roku. Dzisiaj 
zagraliśmy go ostatni raz w tym 
sezonie. 

- Panuje obecnie moda na se­
riale telewizyjne, w których 
grają najlepsi polscy aktorzy. 
Dlaczego pani w nich nie wi­
dać? 

- W lej chwili głównie zajmu­
ję się teatrem, planuję przyszły 
sezon. Mam dużo propozycji za­
gr.ania w serialach, aLe jeszcze 
llie wiem, na który się zdecydu­
ję. Jeżeli wybiorę grę w serialu i 
będzie to główna rola, to nie wy­
starczy mi sił. żeby dowlec się 
do warszawskiego teatru, a co 
dopiero znaleźć czas lIa teatr 
poza Warszawą· 

- Czy planuje pani jeszcze 
odwiedzić Polkowice? 

- Było by mi bardzo milo, 
chociaż to bardzo daleko. Ju­
tro wyjeżdżam do Petersburga 
na festiwal, podczas którego 
będąpok.azywane filmy z moim 
udziałem. 

- Dzil(kuję za rozmoWI(. 

rzymierza zawartcg 
Bogiem. 
Ostatni trzeci terna 

o Męka Pańska, któ-
y obejmuje w/aści­

wie Wielki Tydzie(l. 
Obchody Paschy pod 

czas Soboru icej kieg 
ozciągnięto na 3 dni 

'rriduum Paschalne. 
Wielki Czwartek - kied 

odcz8 Ostatniej Wie 
czerzy z apostołami Pa 
Jezus przemienił chleb' 
wino w Ciało i Krew 
ustanowił NajświętsI 
Sakrament i $ąkramen 
Kapłaństwa. Obecnie n 
oranncj Mszy świc:te 
'ą święcone oleje, który 

j w c7.asie tnvania wie 
czornej. uroczy te 

szy św. kapłani obmy­
ają nogi 12 osobom, 
ieJki Piątek - jest dla 

chrześcijan dniem SOlut-
u i wyciszenia.. gdyż Je­
us po okrutnej męce 

iera na krzyżu. W tym 
niu nie odprawia 51 . 

szy św., lecz liturgię, 
zasie której kapłan czy 

ta opis Męki Pań 'kiej 
dbywa się adoracj 
czyża. Następnie kapła 

rzenosi hostię okryt 
ialytn welonem do aro.: 
u Pańskiego i od tej 
hwili przy Grobie trwa 
doracja do WietkicU ~ . 

ty. Wielka Sobota jes 
niem. w którym Ciało 
ana Jezusa złotono w 

bie. Jest to dzień- !ta .. 
oby w kościele katoU~ 
im. Święcone są pokar 

my: jaja. chleb, s61 
brzan. wędliny i syQlbo.1 
iczny baranek - utożsa .. 

iany z Cbrystu 
tóry złożył siebie 

o w ofierze. Nas 
ie świętuje sit 
ciołach Wiglllę 
hałną. Święci iC1 

. ty jest symool_ 
oki Botej i %OIikkitn 
ucha Świętego ę 
gnia Upłan ~PIJ:i 
bał i wnosi go ~ 
kJłIt wJerni UUlł!IIQJ'I 

'łl od puCh. ~ 
iece. pót.n~ ~ 

. e śpiew Orędzia Pas 
halnego, liturgia.słowa 

a podczas śpiew~ 

'Chwała na wy.sokości 
ogu" dzwonią wszyst 

"je dzwony na znak m­
iłości. że Pan Jezu 

artwychwstał. 

Dańa Berezowtka 
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GMINA JERZMANOWA 

Czas rekolekcji, wyciszenia i atmosfera zbliżających się Świąt Wielkiej Nocy sprzyjają 
refleksjom nad istotą i sensem życia oraz pobudzają wspomnienia. Często przed oczyma 

przebiegają myśli z beztroskiego dzieciństwa, obrazy świątecznych przygotowań i spotkań 
przy rodzinnym stole. 

Barbara Reszczyńska 

Towarzyszą im głębokie przeżycia utrwa­
lone w pamięci, przechowywane w naszych 
sercach. O chwilę wspomriień dotyczących 
Świąt Wielkanocnych poprosilam Alicję Ser­
dak, wójta Gminy Jerzmanowa, Aleksandra 
Makarę, przewodniczącego Rady Gminy 
ornz Waldemara Szpilewicza, sekretarza 
gminy. 

We w pomnieniach {X'Uli wójt czas P/7-OO­
'wiątecmy kojarzony jest z przygotowania-

, 

dźwięczne wielkanocnc dzwony. Święto 
byto spotkaniem rodzinnym. Rozpoczynało 
się od uroczystego śniadania. Modlitwa i po­
dzielenie się święconym jąjkiem, to najważ­
nicjsza część tego szczególnego posiłku i 
wielkanocnej tradycji, kultywowanej przez 
rodziców. Dniem, którego pani wójtjużjako 
dziecko nie darzyła odrobiną sympatii byl 
Lany Poniedziałek. Dlaczego? Otóż trzej bra­
cia właśnie tego dnia znajdowali wspaniałą 

Swięta Wielkanocne 
ich 

dzieciństwa 

mi rekolckcy.inymi. Dladziecka, odpowied­
nio wprowadzony przez lektora nastrój wy­
ciszenia i oczekiwania na zmartwychw ta­
nie Chrystusa prawił, że to czekanie mialo 
sens i pogłębiało przerycia związane ze świę­
tem. Gł«boka wiara w odnowę, zwycięstwo 
życia nad śmiercią sprawiła, że w domu ro­
<binnym Ali~ji Serdak Święta Wielkiej Nocy 

okazję do zabawy z jedyną iostTą i obficie 
polewali ją wodą. Zwykle dla zrnL'Il"zniętej i 
przemokniętej dziewczynki zabawa kończyła 
si rozpaczliwym płaczem. - Świ~ta Wielka­
nocne, to dla mn i kiedyś i dzi, iaj czas ogrom­
nego pl7eżycia, silnie związanego z Kościo­
łem, to święta kojar.lOne z bielą, czystością.. 
z przyjściem batdziejjasnego i radosnego ry-

Alicja Serdak wójt Gminy Jerzmanowa 

bardziej ceniono i przeżywano niż Święta H0-
żego arodzenia 

W Wielką Nied7:ielę wczesnym rankiem, 
kiedy na dworze było jeszcze ciemno i zim­
no, bo wiosna nie zagościła na dobre, rodzi­
na pani Aligi uczestniczyła we m 'zy rezu­
rekcyjnej. na którą od ŚWItu nawoływały 

cia - mówi Alicja Serdak. 
Również w domu Alek andra Makary 

Śv,rięta Wielkiej Nocy były okresem wielkiej 
rado~ci ze zmartwychw tania Pańskiego 
obchodzono je 7godnie z tradycjami i prze­
kazami rodzinnymi. Jako dziecko bardziej 
p17eżywaJ święta Bożego Narodzenia, alc w 

miarę dorastania ważniejsze 
stały się święta wielkanocne. 
Wspominając czasy dzieciń­
stwa pJ7..ed oczruni ma obmz 
Wielkicj Soboty, kiedy licz­
ne rodzeń lWO malowało 

woskiem i barwnikamijajka. 
Każde z dzieci bardzo pie­
czołowicie przygotowywało 

się do tego dnia Wcześniej 
szukano pomyslów na kra­
szankę i od sobotniego ran­
ka przekształcały siC( one we 
wspaniale, kolorowe pisan­
ki, które trafiały do koszycz­
ka ze ~'Więconką. Wielki Ty­
dzień pan Aleksander w po­
mina jako czas przedśv.~ą­
tecznych porządków i ku ij­
nanlych przygotowah Praw­
dziwe 'więto widziane OC7.1l­

mi dziecka rozpoczyna lo się 
w niedzielny ranek, kiedy 
biły ko~ielne dzwony oznaj­
miające wielką nowinę 

zmartwychwstania Pańskie­
go. Ogromne wrażenie na 
małym chlopcu wywierała 
honorowa sm pehliąca war­
t\( przy grobie Chrystusa, głu­
chy odgło ' kołatek, dźvvięcz­
ny dzwon oraz cisza i sku­
pielliepodczas wielkanocnej 
procesji. W pominatradycj 
która w Jaczowie p/zetlwala 
do dzi iaj: po kończonej 

m zy rezurekcyjnej, w 
drzwiach świątyni straż.acy, 
zbierali do helmów święco­
ne jajka, które były symbo­
lem podziękowaI1 ludzi za 
pełnioną wartę· 

Duże zn.ac'"Lenie dla pocIra-
tającego chłopca miał drugi 

dzicll świc!Ł wielkanocnych, 
na który czekał z niecierpli­
wością. - Dzi iaj, z perspek­
tywy ~-u, święta te są dla 
mnie ważniejsze, niż święta 
Bożego Narodzenia. Tradycje 
przekazane mi przez rodzi­
ców slaratn się wpoić moim 
dzieciom, tak by mogły świa­
domie w nich uczestniczyć i 
prt.ekazać j moim wnukom 
- mówi Aleksander Makam. 

Podobnie było w domu 
Waldemara zpilewicza Nie 
zawsze jednak powaga i do­
nio łość Wielkiego Tygodnia 
udzielała ię małemu, nie­
świadomemu dziecku. Kie­
dy w Wielki Tydzień ruro­
wo przestrzegano zasad ści­
slego po tu, psotna natura 
malego chłopca nie pozwala 
na należyte zachowanie. 
"Podkradał" wtedy wiszącą 

w pokoj u świeżo uwędzoną, 
pachnącą szynkę. i kiełbasę· 
Nieodzownym elementem 
przygotowatl do świąt był w 
rodzinie patIa sekretarza. za­
kup nowych ubrań. Dwa 
razy w roku m.in. na vięta 

wielkanocne do tawal on do 
rodziców nowy garniturek. 
Bardzo nie lubił tego zwy­
czaju, bowicm wśród dzieci 
ze wsi nowe ubiory nie cie­
szyły się najlepszą sławą. 

Aby lU1iknąć drwin kolegów, 
mały Walduś brudził swoje 
ubranko (tak, aby nie wyglą­
dało na nowe), kiedy wszy­
scy domownicy szykowali 
się na ranną mszę. Niedziela 
rozpoczynała się u Szpilewi­
cmw doŚĆ nietypowo, ponie­
waż od ... bicia Poświęcony­
mi w niedzielę palmową ,vit­
karni wierzbowymi, ojciec 
budził Leniwych śpiochów, 

Tradycją towarzyszącą 

świątecznemu śniadaniu 

byto tukanie się jajkami. 
Zabawa ta kończyła. ię wy­
graną tego, komu nie stłukło 
się jajko i to on przejmował 
wszy tkie poth/czone. Pod-
tawową potrawą, od której 

rozpoczynano 'niadanie w 
domu Szpilewiczów był 
barszcz biały, chrzanowy z 
kiełbasą i jajkiem. Podczas 
jedzenia panowala zasada, że 
poświę.collego pokannu nie 
moina było dać zwierzętom, 
a korupki z poświęconych 
jaj zakopywano w ogródku. 
Drugi dzień świąt - Śmigus 
Dyngus dla psotnego i lubią­
cego zabaw" chłopca, był 
dniem zczególnej radości. 
Nie wszystkie Lane Ponie­
działki kOI1czyly i na we­
soło. Pewnego razu nasz b0-
hater postanowił oblać wodą 
starszą panią, mieszkankę 

Kurowie. Wskoczył do prze­
pływającego przez wie' 
rowu, nabrał energicznie 
śmierdzącej wody i IW1ą1 w 
kobietę. Zabawa ta zakoń­
czyła ięoczywiście porząd­

nym latliem. -Dzi iaj niektó­
rzy z nas święta mają na co 
dzień i kiedy rzeczywi , cie 
nadejdą, nie przeżywają ich 
i zapominają o tradycjach 
związanych z nimi - mówi 
Waldenar zpilewicz. - Dla­
tego to od nas zalcży, czy 
nasze dzieci, a później v.nu­
ki pl7eżywać będą te śv.,ięta 
takjak my. 

Budiet 
~konany 

Zarząd Gminy Jerz 
manowa jednogłośnie 
przyjął uchwałę w. 
prawie przyjęci 

rocznego sprawozda­
nia z wykonania bu­
dżetu za rok 1999. Za­
proponowano, ab)\ 
dysku je nad wykona~ 
niem budżetu przed 
esją ab olutoryjn 
odbywały się na po­
siedzeniach Korni ji 
Stałych Rady Gminy. 

(BR) 

Pracowite 
sesje 

Rada Gminy Jerzma­
nowa obradowała w 
ostatnich dniach marca. 
Radnt podjęli l 
uchwał dotyczących 

m.in.: przyjęcia Gmin­
nego Programu Profi­
laktyki i Rozwiązania 
Problemów Alkoholo­
wych, okre ~Iono zasa­
Cly udzielania i rozmia­
ru zniżek dla nauczy­
cieli pelniąq,ch funk 
cje kierownicze oral; 
podjęto uchwałę w 
sprawie ZWOIOlCII Z po 
datku od nieruchomo-
ci nov.o pow. tałych 

podm\Otow gospodar­
czych prowadzących 

il7ialahlo~ć produkcyj­
ną lub usługową na te­
renie gminy. Ustalonu 
h:ż 'y. kość diet dla 
przewodniczącego rady; 
gminy. radny h, czlon­
kow zarządu, osób 
wchodzących w klad 

omi:ji. sołty 'ów oraz 
ustalono za. ady i wy­
sokości należno'ci 

przysługującym oso­
bom pełniącym funkcje 

poteczne w organach 
Rady Gminy Jerzmano­
Wa z tytułu podróż 
luźbowej. Radni jed­

noglo. nie uchwalilt 
przyjęcie dotacji ze 
Slaro:;tv. a Powiatowe­
go w Głogowic oraz 13 
glo umi za i prz)' jed­
nym \~. trzymującym 

ię - uchwałę w 'pra­
wie zaciągnięCIa '''cd­
nioterminowego kredy~ .. 
u bankowego. 

Równie pracowita 
była se 'ja dotycząca 
budż~tu na rok 2000, 
która odbyła. ię dnia 23 
larca br. Uchwał. 

wcześniej przedyskuto­
waną ,\ poszcugólnych 

orni. jach ta łych 
Rady Gminy, radni 
fz)'.ięh j unugło"nil:. 
(BRI 



GMINA POLKOWICE, OGŁOSZENIA, ŚWI TA 

W niedzielę wielkanocllą najważniejszą i llajpopu­
larlliejszą potrawq lla świątecznym stole sq jajka. 

Prym wiodą Jaja kurze, ale w niektórych regionach 
Polski pojawią się też przepiórcze i illdycze. 

Cała prawda o jajach 
Monika Szatkowska 

Warto wiedzieć, że najpopulamiej ze 
w Pol ce są kury o czerwono-brązowym 
upierzeniu, niosące jajka o brunatnej 
skorupce. Jednak naj lep zą rasą nieśną 
są niewielkie, białe leghorny, które kła­

dają około 300 jaj rocznie. 
Podobne w smal(tl do kurzych są dwa 

razy większe jaja gę ie. Minusemjest to. 
ŻC ,ą bardzo ... tłuste, a do spożycia na­
dają się tylko 5wieże. 

Najmniejsze zjaj - przepiórcze - mają 
nakrapianą skorupkę. pocz co mogą być 
ładną ozdobą. Dla smakosza to prawdzI­
wy 11Iryla . 

Poeciwień 'lwem przepi6rczych. co 
do wielkości. sąjaja tru ie. ajoka­
zalsze. nieklóre nawet 10 
ra~ większe od ku-
rzych i podobno 
b.ardzo 
smaczne. 
Chocipż 

trusie 
żyją w 
Afry-
ce i 
Au tra-
lii, zna­
leźli S I ę 

już w Pol 'ce 
zapaleńcy hodują-

cy strusie wla nie dla ich jajek. Je t to 
opłacalne przedsięwzIęcIe ponieważjed­

no wystarczy do nakarmienia czterech 
osób. 

Do delikatesów kuchni chińskiej na­
leżą" I OOO-letnie" jaja. Na Ich temat krą­
ży w naszym kraju wiele anegdot, ale 
plzede wszy tkim istnieje dużo uprze­
dzeń. Tymczasem" l OOO-Ietnie" jaja tak 
przyrządzone są bardzo 'macznc. Kacze 
jaja oblepia ię masą z popiołu. uchej 
herbaty, wapnia i soli, na, tępnie obtacza 
się w wy uszonych łuskach ryżu i zako-

Wierzenia 
Monika Szatkowska 

Ciekawe, że najwięcej legend i za­
bobonów związanych z jajami je ,t w 
Wielkiej Brytanii. W niektórych oko­
licach nikt nie ośm I eli !.ię spalić ko­
rupek. bo kury przestały by się nieść. 
Nie pożyczą też lub nil! podarują jaj 
w niedzielę, bo obu stronom przynio­
słoby to nie zczę cie. Złod7iej. któ-

puje w ziemi. Po upływie czterech mie­
sięcy jaja nabierają walorów jaj "tysiąc­
letnich" i nadają się do jedzenia. Barwa 
jaj jest zróżnicowana od zielonkawo-o 
oliwkowo-, żóltawo- zarcj do kremowej. 

Ze względu na rybi smak chętnie spo­
żywane sąjaja mewy. Pięknie ubarwio­
ne: brązowe nakrapiane ciemnobrązo­
wymi. beżowymi. niebieskimi a nawet 
fioletowyrrti kropkami. 

Ubarwienie jaj jest bardzo urozmaico-
nc, 

dowane 

mimo że 
s p o -

wo-

Grafika: Bemnrdbierala 

jest obecnością w . korupkach tylko dwóch 
barwników: niebieskozielonej i rdzawo­
czerwonej. Brak banvników powoduje. że 
jaja są biale. gdyż taki w łaśnie kolor ma 
węglan wapnia, 7 którego głównie zbu­
dowane ą korup). 

Jaja są bardzo cenionym produktem 
spożywczym. ponieważ za\\"ierają pelno­
wartościowe blatko. \\-itaminy A. D oraz 
z grupy B, żelazo. wap{l i LIlne kładniki 

mineralne, a także łatwo pl7.y wajalny 
tiu zez. 

ry ukradlby jaja wie. że będ7ie ka-
7any przez los na nędzę. trwającą 7 
lat za każde jajo .. . 

U nas w Polsce nie odbędzie ię bez 
jaj na wielkanocnym stole, Wierzymy. 
że dzieląc ięjajkiem wybac7amy so­
bie urazy. życząc "w zystkiego naj­
lepszego". 

W piątkowy wieczór, 7 kwietnia, 
szkoła podstawowa Ilr 2 w Prze­

mkowie pełna była młodych ludzi. 
Szkolny korytarz dudnił od muzyki 
płynącej Z głośników. Na ustawio­
nych w rzędzie stolikach królowały 
słodycze i owoce. Trwał wieczorek 
pożegnalny. Mimo "smutnej" oka­
zji, młodzież bawiła się doskonale, 
rozmawiając przy tym po ... niemiec­
kil. Przemkowscy uczniowie żegna-
li bowiem swoich Iliemieckich ró­

wieśników. 

Robert Biały 

Goście, goście 

Go: cie znad Laby 
przyjechali do na. zego 
kraju w ramach polsko­
niem ieckicj wym iany 
mlodz ieży. Osiemnast­
ka młodych iemców 
(plus dwoje opIekunów) 
przybyła do Przemkowa 
Lniewielkiego mia­
, tec7ka Liigde. Ze stro­
ny pol kiej nad pr7ed-
ięwzięciem czuwal i: 

Jerzy Janas. nauczyciel 
języka niemieckiego w 
SP 2 w Przemkowie 
ora7 Irena Orłow ' ka. 

nauczycielka tutejszego 
gimnazjum. 

W czasie ześciodnio­

wego pobytu. Nicmcom 

towarzyszyła grupa pol­
skich kolegów. W pólnie 
poznawali Dasz region. -
Podobało się nam. Było 
super. Zwiedziliśmy 

Przemków. Wędrowali­
śmy 'zlakami Przemkow­
skiego Parku Krajobrazo­
wego. Piekliśmy kiełba­
ski poclcza ogniska na 
terenie Leśniczówki. By­
liśmy w polkowickim 

Aqparkll; mówili młodzi 
Niemcy W Polkowicach 
spotkali siC( również z 
Grzegooem Prlybeckim. 
wicestarostą. Niemiecka 
młod7le7 zadawała mu 
wiele pylań dotyczących 
sytuacji młodych ludzi w 
Polsce. Go cle uwag\( 
zwrócili rówmeż na rÓŻ­
ny standard w naszych 
zkołach - nie do koilca 

rozumieli dlac7cgo. - We 
Wroclawiu oglącluli.i:m), 

"Panoramę Raclall'ic:kq 'I. 

Jesldmy trochę zmęcze­
ni, alejednocze.vllie zado­
wolelli - occnih swój po­
byt w Polsce szesna, 10-

latkowie: A ka i Sergiej. 

- Polacy są bardzo go­
ścinni i chcielihY:':l/Iy czę­
."ciej was odwiedzać -
dodali na koniec. 

W maju w ramach re­
wizyty do kolegów z nie­
mieckiego Liigde wybie­
ra się grupa przemkow­
skiej młodzieży. 

Wspólpraca 
An/la Osadczuk 

Przemków 

Sesja 
Emilian SI3nczysz '11, 

burmistrz Polko\\ ic . 
przewodniczący S~Jllliku 

Województwa Doilloślą 
kiego oraz 1areK 
ranlŚ, stafl1sta p\)lkowic­

ki byli gośćmi csji Rlld 
1i~jskjej w PI7.\!lllkowie 
ierw zą częśi' obrad \\ y 
ol7.ystano na dy, kllsj~ II 

.uproszonymi gośćmi. 
ozmowy dotyczyły 'Ira­

legii «.)zwoju naszego re­
gionu. 

Następnie radn 
uchwalili zmillny w bu­
dźecic gminy PrI:l.:mkó 

3 rok 2000. WprO\\a­
a/ono lcż zmianę Jo 

chwaly dOlyc7ącej \\< .­

kupLI ll,kali pllCZ dzil.'r­
źawc(l\\. Poprn\\ ka 
liInoźliwi nabyde nicru­
chomoki 73 \'I/arto~ 

ceny bieg/ego rl.cC/o­
znawcy majątkowego . 

Wc/e: niej dZICI7a\\ el' 
mogli h) uczynl~ ln p 1-
tora krotną en\(. WieIkIc 
. plząlani~ 

(robh) 

'Sprzątam~ 
Gminę!" 

Pl1d takim h(\skm roi 

po.:zęlO w Pr/cm ko", ie 
wio, cnlle por/.ądkl. 1\lte.7-
kańcy Prt:cmkowa t okolIC 
bQ.dą mocd I IIprz41nąć w '. 
brane po.cz siebie mil.:jscu. 
7.cbron)'mi odpadami "za­
opiekują I'" sh,źby komu 
nalne. Danlluw worki na 
lntcci oraz ręka\vice 

ochronne zapewnia orga­
. niz.at(ll' nkCJ i - l7.ąd Gmi­

ny I Miasta Przemków. 
Od I () kwictnia w WIel­

kim spmltaJliul1C7c Inic7-y 
ró\', nic7 mlo !zle? .zkoln3. 

(robb) 

Młode wilki 
Stowarq n'OIe :\·11 dzi 

ctnokrdci, młodLic7owe 
.aplecze Unii Wolno"; i 
iczy około sześciu t)':.ię­

cy c/.lonkó\~ i ma swoje 
odwiał) w każdym regio 
nie Polski . Jest to stO"'3-

s7enie polityczn\.:. kte).; 
c przygotowuje młodych 

ludzi do przyszłej pracy w 
roli polityków. \ Polkowi­
'ach również powstało koło 
lokalne ~MD. Dopolkowic­
kiej organi7.il ~i mo/.c przy­
stąpić każdy kto ukończ~ 
16 lal a nic przekroczy ł 30. 
Liczy się pr/cde wv:ystkim 
o7ialanic. Od pewnego (/<1_ 

su koło zaczęło działać na 
IlU Z)111 ll!renic, a Przc\\·O<!. 
niczącym jego jc.. ... 1 W/od/.i­
I nierz Broda. 

(anka) 



Elena F edoriak 
- kiedyś grała w 

ZSRR. Teraz jest 
gwiazdą pierw­

szej wielkokści w 
OrlePolkowice 

Paski i 
święconki 
Anna Osadczuk 

Wychowanka Spartaka 
Simferopol, rozpoczynała 
karierę w młodzieżowej re­
prezentacji ZSRR. Później 
przenio ła ię do Polski do 
zespołu Włókniarz Białystok. 

Nas~nie przeszła do druży­
ny Slęży Wroclaw. W J 998 
roku zaczęła bronić barw per 
lkowickiego Orła. W między­
czasie ukończyła studia na 
AWF-je. Niepamiętajużdo­
kładoie jak przebiegały ŚWię­
ta Wielkanocne w jej rodzin­
nym domu. Zapewniajednak, 

, że nie różnią się one zbytnio 
od polskich. - Nie mieszkam 
w domu rodzinnym już 20 lat 
i wspomnienia się nieco za­
tarły - powiedziała nam Ele­
na Fedoriak. - Pamiętam jed­
nakżena Wielkanoc robi się 
tzw. pru ki. Są to baby piasko­
we, które piecze się w ruskich 
piecach, budowanych spe­
cjalnie do pieczenia ciasta. 
FoJU1y do ciasta robi sięzTÓŻ­
nych dzbanów,puszek. Mogą 
być one maleńkie, ale i cał­
kiem wielkie. Jeżeli ktoś nie 
ma takiego pieca to oczywi­
ście może kupić paski w skle­
pie, ale pieczenie ich jest tra­
dycją. 

Na Ukrainie znana jest 
też tradycja święconki. - Do 
koszyka, przygotowanego 
do święcenia wkłada się do-
łownie wszystko -mówi ko­

szykarka - Cukierki, czeko­
ladę. paski N aturalnie są też 
tradycyjne produkty, jajka, 
chleb czy woda. W Polsce 
idzie ię z święconką do Ko­
ścioła, natomiast li nas świę­
ci się w cerkwi. 

Elena Fedoriak zdradziła 
nam roWIlie? swoją ulUbioną 
potrawę. - Uwielbiam bigos, 
tyle tylko że w moim kraju 
nazywa się on salanką. 

Wyścig Kolarski Szlakiem Gro­
dów Piastowskich w najbliższy 

czwartek wystartuje już po raz 35. 

Czas na Grody 
Grzegorz Szczepaniak 

Ta najstarsza po Tour de 
Pologne kolarska impreza 
w naszym kraju organizo­
wana jest od kilku lat przez 
działaczy z Polkowic. Jej 
bazą wciąż pozostaje jed­
nak Legnica. 

Co łączy Szozdę, Szur­
kowskiego, Langa Piasec­
kiego, Sypytkowskiego i 
wielu innych wielkich pol­
skich kolarzy? Na pewno 
zamiłowanie do ścigania 
się na rowerach. Ale jest 
coś jeszcze. Wszy cy star­
towali w Gro.dach - naj­
ważnlejszym wyścigu eta­
powym otwarcia sezonu w 
naszym kraju. - Grody pa­
miętam jako imprezę dla 
twardzieli - w pomina! 

podczas jednej z ostatnich 
edycji wyścigu Ryszard 
Szurkowski. - Zazwyczaj 
jeździliśmy w zimnie, 
deszczu a bywało, że i w 
śniegu. 

W ostatnich latach pogo­
da rozpieszcza kolarzy, ale 
ich zmagania wcale nie są 
przez to nudniejsze. Tym 
bardziej, że na starcie tają 

zawodowcy. Od trzech lat 
Grody mają bowiem kate­
gorię Międzynarodowej 

Unii Kolarskiej, upoważ­
niającą do goszczenia na 
tarcie ekip zawodowych. 

Przyznanie kategorii 2.5 to 
olbrzymi sukces organiza­
torów wyścigu: Bogdana 
Rzepki i Wacława Zgody. 
Pomaga im oczywi' cie cały 
sztab działaczy, ale to oni 

czuwają nad tym, by 
wszystko było zapięte na 
ostatni guzik. Obaj pano­
wie to mieszkańcy Polko­
wic. 

Tegoroczna impreza swą 
bazę będzie miała w Legni­
cy. Dlaczego nie w Polko­
wicach? Tylko dlatego, że 
w naszym mieście brakuje 
odpowiedniej bazy hotelo­
wej. Trasa trzeciego etapu 
wiedzie właśnie z Legnicy 
do Polkowic. 

W ubiegłym tygodniu w 
UrzC(.dzie Gminy Polkowi­
ce odbyło siC(. spotkanie or­
ganizacyjne. Ustalono na 
nim skład komisji organi­
zacyjnej. W Polkowicach 
wy' cig zakończy się okolo 

godz. 18.50, a jego tra a 
będzie miała długość 148,6 
km. Emi1ian Stańczyszyn, 
Burmistrz Gminy Polkowi­
ce będzie wręczał zwyciC(.­
ski puchar podczas oficjal­
nego zakończenia wyścigu, 
w sobotę w Legnicy. 

Wszystko wskazuje na 
to, że w tym roku właśnie 
o tatni etap wyścigu nie bę­
dzie tak spokojny, jak to 
bywa zazwyczaj. Organiza­
torzy "zagonią" bowiem 
kolarzy w góry, w których 
w zystko zdarzyć się może. 
Relacja z 35 Międzynaro­
dowego Wyścigu Kolar­
skiego Szlakiem Grodów 
Piastowskich w następnym 
numerze. 

Współpraca Anna Osad­
czuk 

Piłkarze Górnika Po/kowice wal­
czą o awans do drugiej ligi. Jutro 
odbędzie się mecz z Pomeranią 

Police. Być może już on zadecyduje 
o awansie. 

Decydujące 

starcie 
Anna Osadczuk 

Spotkanie Górnika Po­
lkowice z drugim zespo­
łem Amici Wronki zakoń­
czyło się wygraną naszej 
drużyny 1:0 (1 :0). - Byłto 
trudny mecz, graliśmy 
niemalże przeciwko 
pierwszoligowcom - po­
wiedział Mirosław Dra­
gan, trener Górnika Po­
lkowice - W drużynie go­
spodarzy zagrali m.in. 
Bajor, Przerada, Sokołow­
ski, Kalu. W 30 minucie 
meczu Radosław Bugaj 
zdobył jedyną bramkę 

meczu. 
Najgroźniejszym rywa­

lem do awansu jest jednak 
drużyna Pomeranii Police. 
W najbliższą obotę obie 
jedenastki spotkają siC(. na 
polkowickim stadionie. 
Podczas meczu z Amicą 
doznał kontuzji Waldemar 
Romać. - Mam nadzieję, 
że do soboty go wykuru­
jemy - mówi Mirosław 
Dragan. 

Polkowicki zespół bę­
dzie potrzebował głośne­
go dopingu, ponieważ ten 
mecz jest jednym z naj­
ważniejszych w walce o 
awans do drugiej ligi. Dy­
rekcja klubu, za naszym 
pośrednictwem, chciałaby 

serdecznie zaprosić kibi­
ców na ten mecz. Wstęp 
na trybuny będzie bez­
płatny. Tę gratkę zafundo­
wali kibicom: PHU Ja­
nusz Isztwan, Urbex Ma­
riana Urbań kiego oraz 
Remy, Marka Szczerbia­
ka. - Zależy nam szczegól­
nie na wsparciu ze strony 
kibiców podczas tego me­
czu. Taki doping na pew­
no pomoże zawodnikom -
powiedział Artur Sikor­
ski, dyrektor KS Górnik 
Polkowice. Trener Dragan 

również o tym wspomniał. 
- Zdajemy sobie sprawę 
z wagi pojedynku z Pome­
ranią. Liczymy na dużą 
frekwencję i pomoc kibi­
ców. Chciałbym, by nasi 
zawodnicy czuli, że grają 
na swoim terenie - powie­
dział szkoleniowiec. 

Na dowód, że działacze 
doceniają zaangażowanie 

kibiców, podczas ostatnie­
go meczu Górnika z Flotą 
Świnoujście, nagrodzili 
jednego z najwierniej­
szych fanów zespołu. -

Jesteśmy wdzięczni panu 
Pogorzelcowi, za głośny 
doping, który bardzo po­
maga piłkarzom - zapew­
nia dyrektor Sikorski. 

Polkowiccy piłkarze 
wspólnie z trenerem stara­
ją się zmobilizować do 

potkania z Pomeranią, 
ponieważ drużyna ta zaj­
muje drugie miejsce w t~­
beli, tuż za Górnikiem. 
Przeciwnicy na pewno nie 
popuszczą polkowicza­
nom. Gospodarze tego po­
jedynku zapowiadają twar­
dą walkę o zwycięstwo. 
Jak na lidera trzeciej ligi 
przystało. My trzymamy 
kciuki. Powodzenia! 

Mł~dzi p?- DopływaJ"ą p l y w a c y 
IkoWlczanle Stowarżysze-

zdominowali imprezę 7.aj- nia Płetwal z Polkowic 
mując wszystkie pierwsze wrócili zaś z medalami z 
miejsca na otwartych mi- Ogólnopolskich Wiosen-
tnostwach Lubina zkół uych Zawodów Pływac-

podstawowych. kich. Gratulujemy! (Anka) 

SPORT 

Uast trzecie 
2'4Ip6ł piłki nożnej ~ 

ej Cuprum Polkowite 
~ WaJkoweRl1l 5:0 z 
~ KP Warszawa. 

to ostatnie ~ 
ligi ~ piątek ~ 
~ asza dNZyna ~ 
była w tycłl ~ 

wy medał, za~ 
~miejsce. 

Natomiast 30 kw 
Jsztwana WY.i~ 

pólfiPllyMisb2lo8lw Pol-: 
. w pike DGłnej 1JIU(lWC'IJ 

(Anka) 

Iłowa 
dyscyplina 

"Będzitmy ~ Mi 
sen:ai ciała dIa.osiąj' goięj 

cia pewnego i ~ 
nego dudla", To jedna z za.i 

sad przysięgi Dojo, któnł 
~ą karatecy, ~ 
PlYący do klubu kamte. W 
Polkowicacll klub karat 
Kyokushin. działa od kiJku 
lat i posiada licencję Pol~ 
słdego Zwią7Jru Karate. "fre.' 
perami klubu są Zbigniew 
Lemiesz (gł6wny trener, 
~ dan) oraz Anna Soli­
'woda (brązowa medalistka 
MisImlstw Polski), ~e 
klub liczy 80 członków. ~ 
ratecy podzieleni są na dwid 
SIUPy: młodszych i ~ 
łych. Zajęcia odbywają si 
ilka razy w tygodniu i 

pPr6cz standardowych ~ 
ning6w na sali, ?JYęcia od­
bywają się na basenie, si-: 
:łowni, Nie brakuje spar;1l-' 
gów na powietrzu a nawet 
gry w kręg1e i jazdy na 1'0-' 

werze. 
Podopieczni Zbigniewa 

Lemiesza mogą się po­
chwalić dużymi sukcesami 
Na Mistrzostwach Oolnegą 
SląWl w Opolu Anna SoJ 
liwoda zdobyła dwa złote 
medale w kategorii do 6S 
~ oraz w kategorii clicker 
Ze złotem przyjechał row­
nież Michał Dziedzic w 
~i do 80 kg. Natomiast 
~Radko 'ął • • ZIJ 
Cle miejsce w kalegorii dO 
80 kg. VI tym samym cza.; 
. e odbyły się Mistrzostw 

Dolnego ~ dzieci i ka~ 
lIetów. Polkowiczanie rów­
nież zajęli"miejsca w pierw­
!)Zej dziesiątce, 

Kolejne emocje już 
maju. W dniach 6-7 maja 

się Mistrzostwa Pol 
Ski Dzieci i Kadetów, nat0-

miast w czerwcu Mistrzo­
stwa Polski seniorów w Kiel­
cach. Będziemy państw-a in­
furrnować na biciąro. 

W kolejnym numerz 
rozmowa z Anną Sołiw~ 
clą· 

(Anka) 



WYWIAD 

Z Emilianem Staczyszynem, burmistrzem Polko wic, rozmawia Grzegorz Szczepaniak 

Grzegorz Szczepaniak: 
- Od początku roku trwają 
prace nad tworzeniem 

musi mie(: jak najszersze, 
społeczne poparcie. Aby 
pracom nad jego shl'orze-

- Chętnie podejmiemy 
się roli pośrcd~k6w. aj­
częściej 'potyka ię z pół 

Przyszłość 

uchwycony. Dlatego spo(v­
kamy się tak często. Przy­
znam zresztą, że jestem 

pracowujemy lIa tym ze­
spole będą rozwiązywane 
od zaraz. W najbliższych 

ciu powinie się /loga to 
znajdzie się ktoś, kto pomo­
że. To hędzie gmina. 

- Wygląda na to, że Po­
lkowice staną się miastem 
socjalnym. 

w naszych rękach 

- Nie. lo się w Polsce nie 
sprawdziło. Pomożemy 

tym, którym mimo chęci i 
włożonej pra(:v się nie "da­
lo. Taki człowiek powinien 
mie(: prawo do he::piecze/l­
shl'a. Już choćhy dlatego. 
że dolożył swoją cegiełkę 

do "bl/dowy" Polko wic. 

strategii dla Polkowic na 
lata 2000 - 2010. Czym 
będzie się ona różnić od 
tej, która powstała w 
pierwszej połowie lat dzie­
więćdziesiątych? 

Emilian Stańczy.zyn: 
- Przede IVszystkim będzie 
to szczególna trategia, 
odpowiadająca na 1I0we 

wyzwania, 1/o:wych cza ów. 
Sama w obie niczym wy­
myślnym oczywiście nie 
jest. Każda gmiJ/a powin­
na taką strategię mieć. 

- Jak przebiega praca 
nad budową trategii? 

- rt)Jróżniliśmy dziesięć 

dziedzin i powolali.fmy do 
życia tyleż ::espo/ów robo­
czych, które zajmują się 
przygotowywaniem strate­
gii. Są to zespoły ds. 1'0::­

woju przestrzennego ob­
szarów wiejskich i miej­
skich, o/.wia/y. ochrony 
zdrowia, opieki społecznej, 
kU/lUry. sportu i rekreacji. 
bezpieczeri 'Ma publicz/le­
gó, mieniem komunalnym. 
rozwojem gospodarczym, 
w tym zwalczaniem b(!Zro­
bo cia oraz aktywnością 
gminy Polkowice nafOJ'um 
Polski i międzyn.arodo­

"'ym. 
- Do prac w zespołach 

zaprosił pan opozycję w 
radzie gminy i powiatu. 

- Nie tylko. także repre­
zentantów wielu środowisk 
społecznych i zawodo­
wych. To bardzo wa..7ze, by 
len program był tworzony 
wspólnie. UlVażam, że 

niem JJadać odpowiednią 
raJJgę prze wodJl iczymy. 
wspólllie z Markiem Tralll­
siem. starostą polko wic­
kim, wszystkim posiedze­
niom zespołów. Przy oka­
zji do prac nad strategią 
możemy włączyć wszystkie 
podległem nam slużby. 

- Najakim etapie te pra­
ce znajdują się obecnie? 

- Są to głównie "burze 
mózgów". Zasta)1Gwiamy 
się nad kierunkami naszej 
pracy. Chcemy. by aulora­
mi pomysłów na rozwój 
naszej gminy by/i polkowi­
czanie, ale zdajemy sobie 
sprawę. że wsparcie eks­
pertów zewnętrznych także 
będzie nieodzowne. D/ate­
go 28 kwietnia ::amier-amy 
powołać Radę Naukową 

przy burmistrzu Polkol'l /;c, 
która wspierać będzie pra­
ce zespolów. Widzę leż waż­
ną rolę dla Ga::ety Polko­
wickiej, za pośrednicMem 
której chciałbym się komu­
nikować z mieszka/lcam; i 
informować ich o postę­
pach prac. Liczę lalCe na 
aJ....-tywny udział polkowi­
czon w pracach /lad stra­
tegią. Ich glosy będą dla 
lias niezwykle cenne i na 
pewno Llw::ględniane. To 
wła.fnie te głosy mogą być 
często decydujące. Zresz­
tą poddamy nasze wspól­
ne dzieło pod referendum. 
Jeś" strategię zbudujemy 
razem. to na pewno będzie 
dobra i warto będzie się za 
lIią opowiedzieć. 

7drvwych, wesołych i pogodnych 
Świąt Wielkanocnych 

oraz wszelkiej pomyślności 
IV życiu osobistym i zawodowym 

życzą 

do spraw opieki społecz­
nej. Dlaczego właśnie ten? 

- Rozwój miasta trzeba 
tak programować. aby shl­
żylo ono mieszkmlcom, aby 
to właśnie mies::kmlcY caly 
czas byli w cenlmm 1(1.1,·a­
gi. Nie ma sensu tworzenie 
programów rOZl-vojow)'ch. 
które nie dostrzegałyby 
mżes:;;katiców. A to właśnie 
opieka spoleczna jest taką 
dziedziną, w której spoty-

kamy się z najpOlvGŻniej­
szymi problemami społecz­
nymi. Myślę, że właśnie li' 
lej komisji sells budowania 
strategii będzie najlepiej 

bardzo zadowolony z do­
tychczasowych efektów na­
szej pracy. Pogrupowali­
śmy całe zagadnienie na 
kilka odrębnych proble­
mÓl1/. Po pierwsze walka z 

ubóstwem i bezrobociem. 
Problem poważny, z któ­
'ym niezwykle trudno so­
bie poradzić a w którego 
rozwiązanie pOliS IWO milsi 
się zaangażować. Przed­
stawicielem państwa w le-

renie jest samorząd; mogę 
zapewmć, że bardzo dużo 
będziemy pracować, by ten 
problem rozwiązać jak naj­
Lepiej. Problemy, które roz-

Z okazji Świąt Wielkiej Nocy 
życzenia wszelkiej pomyślnOŚCI, 
zdrowia oraz spełnienia marzeń 

mie zkańcom powiatu 
życzą 

MureJcTraJnŚ 
Slaro.,'a pollwwid,i 

Gr..egon Pr::yhccki 
WicestarosIa polko .... icki 

tygodniach przedstawię 
autorski program zwalcza­
nia bezrobocia w gminie 
Polkowice. Kolejna gmpa 
to dzieci, w tym niepelno­
sprawne. MY/tlę. że shvo­
rzymy komórkę. klóra bę­
dzie zajmować się wylącz­
nie problemami opieki nad 
dzieckiem. Następna gl1l­
pa to osoby starsze, któryIII 
winili jesteśmy więcej niż 
szacunek. Nie jest bowiem 
winą tych ludzi, że żyli i 
ciężko pracowali w źle pro­
wadzonym krajll i tera:; !nU­

sząpollosić ciężar transfor­
macji. Kolejno grupa, lo 
oso"y chore i niepełno­
sprawne. C::ęsto stracili oni 
zdrowie budując dzisiejszą 
zamożnoN na. zego miasta. 
Uważam. że gmina powin­
na nad f)?l1i osobami siępo­
chylić i zająć się nimi. 
Wreszcie nie zamierzamy 
stać obojętnie wobec pato­
logii w rodziJlie. Nie może­
my zrzudć calej odpowie­
dzialności wlaśnie za rodzi­
nę. Chcemy akf)'1vnie roz­
wiąz)'wać te kwestie. Jeśli 
lida flam się zrealizować 
zamierzenia. lO zbudujemy 
wyjątkowysyslem, dostrze­
gająr..JI człowieka i nakie­
rowany na udzielenie mu 
pomocy. Marzy mi się zbu­
dowanie w.§ród naszych 
mieszkańców poczucia 
bezpieczeństwa. ale nie ty/­
ko tego związanego z bez­
piecznym chodzeniem po 
ulicach. Chodzi o świado­
mość, że jeśli komuś w ży-

- Wspomniał pan o Ra­
dzie Naukowej, która po­
w tanie, by wspierać pra­
cę zespołów. Kto w niej za­
siądzie? 

- To będą eksperci, fa­
chowcy od budowania 
stralegii, którzy wskażą 
lIam kierunki poruszania 
się. W.~rÓd nich warto 
wymienić nazwiska profe­
sorów Ryszarda Brola, 
czlu'wieka, który ma na 
swoim kOllcie już kilka 
strategii i Romana Gala­
ra, klÓJy sfll'orzyl strate­
gię Dolnego Śląska. Jest 
rzeczą ważną. b,v na za 
strategia hyla spójlla z 
wojewódzką. Wzrastają 

wówczas szanse na środ­
ki z Unii Europejskiej. A 
trzeba sobie zdać~prawę 
:;; lego, że mimo naszej za­
możno.\:c i na lIie w. zyslkie 
zamierzenia starcz)' gmi/l­
nych pieniędzy. Dlatego 
chcemy czerpać jak naj­
więcej środków z funduszy 
europejskich. Pomoże 

nam też profesor Ryszard 
Masta/ski. któlJ'zasiada w 
czternastoosobowej Ra­
dzie Legislacyjnej przy 
premierze RP i wspierał 
nasjuż od dłuższego cza­
su. Jestem przekonany. 
że od jakości nas;;ej pra­
cy. którą dzisiaj ~ł:vkonl/­
jemy, od tego jak będzie­
my prezentować nasze 
miasto na zewnątrz. za­
leży jego przyszłość. 
Wierzę, że Polkowice 
mogą się stać miastecz­
kiem wyjątkowym. 

- Dziękuję za rozmowę 

/ 

tycunia pogodnych; zdrowych Świąt Wielkiej Nocy. 
radoki ze Zatutwycbwstania Pańili~o, 

rodzinnej aJmosfery przy wielkallOl:llym l/ok, 
SIIIIlCZ1Iego jajb. 0137 ob5tego DyogllSa 

wszyst.tim micszka6com Gminy Jerzmanowa 
składJ Zarząd i Rada Gminy. 

! 

-



o zwyczajach świątecznych w naszym kraju bez wąt­
pienia każdy z nas coś powie. Natomiast o tym, co się 

dzieje w innych krajach często możemy się tylko 
domyślać. 

Bardzo daleko od Pol­
ski, za oceanem, położone 
są kraje latynoamerykań­
skie. Tubylcy ubóstwiają 
świętowanie, zwłaszcza, 

kiedy mogą celebrować 
moczystości religijne. La­
tyno i uwielbiają ię licy­
tować, który kraj obchodzi 
najwięcej świąt w ciągu 
roku. Wykorzystują to po­
tem jako argument, który 
pozwala im twierdzać: 

"My jesteśmy najwięk zy­
mi katolikami, bo my się 
ciągle bawimy". 

Według starych tradycji 
hol d Bogu oddaje się po­
przez radość i taniec. Od 

w Meksyku. Najciekawsza 
odbywa się w mieście Ta­
xco. W ciągu Wielkiego 
tygodnia odbywa się dzie­
sięć procesji. Najdłuższa i 
najpiękniejsza z nich trwa 
pięć godzin. Przechodzi 
ona przez całe miasto, a 
chociaż zaczyna się o pół­
nocy to ma bardzo wielu 
widzów. Większość z nich 
ustawia się wzdłuż stro­
mych i wąskich uliczek, 
którymi wiedzie trasa pro­
cesji. 

O wiele bliżej nas znaj­
duje się Francja. Święta w 
każdym regionie lego kra­
ju obchodzi ię odmiennie, 

się pojechać jeszcze dzię­
ki ofercie last minute, ale 
na przyszły rok przydadzą 
się informacje, które ze­
braliśmy w kilku biurach 
podróży. 

Aga-Tom, oferuje sze­
ścio-, ośmio-, dziesięcio i 
dwunastodniowe wyjazdy 
"Wielkanoc w Rzymie". 
Podczas wycieczki będzie 
można zobaczyć Wenecję, 

Padwę-Florencję, Rzym, 
Monle Cas ino, San Mari­
no i wiele jeszcze innych 
ciekawych miejsc. Ceny 
wahają się w zależności od 
czasu pobytu: za najkrót-
zy pobyt zapłacim y 895 zł 

Pisanki na Teneryfie 
Damian Augustyn 

momentu, kiedy uwierzyli 
w Chrystusa, Święta Wiel­
kanocne tały się naj waż­
niejszymi i oajdłuższymi 
w roku, bo trwającymi cały 
Wielki Tydzień (Semana 
Santa). Na ten czas miasta 
zamieniają się w pustko­
wia. W wielu miejscowo­
ściach odtwarza się Mękę 
Pańską a w stolicy przed-
tawienia pasyjne stają się 

niemal wierną kopią praw­
dziwej golgoty. 

Wielki Tydzień jest ob­
chodzony w szczególny 
sposób w Mek-
syku. W 
t Y m 
wła­

śnie 

km- "=!~~ 
j u 
znajduje 
się wspaniała plaża w Aca­
pulco, której odwiedzenie 
jest marzeniem dla wielu 
Europejczyków. Dla nie­
których mieszkańców 

Meksyku jest ona miej­
scem najważniejszym, 

wręcz świętym. Zdecydo­
wana większość tego naro­
du to katolikacy. Dla nich 
Wielki Tydzień to czas 

J...'Upienia i wspominania 
Śmierci i Zmartwychwsta­
nia Jezusa Chry tusa. 
. Niezwykły przebieg 
mają wielkanocne procesje 

ale różnice te nie są tak 
znaczące. Większość fran­
cuzów w pierwszy dzień 
świąt udaje się na uroczy­
stą mszę, a następnie na 
obiad, który trwa niemal 
cały dzień. Na środku sto­
łu je ·t postawione wielkie 
czekoladowe jajko, bądź 
duży także czekoladowy 
dzwon. Wśród dań znaj­
dziemy palee de paques 
inaczej pasztet wielkanoc­
ny jak i roladę z mięsa i jaj­
ka na twardo w cieście. Gi­
got pascal avec tlageolets 
to pieczeń z baraniny z r6-
żową fasolką. Nie zabrak­

nie także słodkości 
takich jak np. 

n i d 

pa cal (tzw. 
ciasto czekoladowe z 

kremem pistacjowym i 
owocami su zonymi). Na 
górze postawiony jest cze­
koladowy kurczak. 

Ulice francuskich miast 
nje są zalewane w Śmigu­
sa Dyngusa, tak jak to jest 
w naszym kraju. Francuzi 
nie znają tego zwyczaju. 

A co zrobić,jeśli zamie­
rzamy z bliska przyjrzeć 
się obcym zwyczajom 
Wielkanocnym? Możemy 
skorzy tać z biura podró­
ży i wybrać się na wyciecz­
kę. W tym roku może uda 

za osobę, natomiast za naj­
dłuższy 1795 zł. 

Orbis oferuje wyjazdy 
m.in. krajowe. Nad morze 
możemy pojechać na sied­
miodniowy pobyt, średnio 
za 500zł za osobę. W fir­
mie Scan Holiday naj­
większym powodzeniem 
cieszą się wyloty nieco da­
lej i drożej. W czasie świąt 
najwięcej osób zdecydo­
wało delektować się świą­

tecznym śniadaniem w ho­
telach na Krecie, Majorce, 
Gran Canaria oraz Tenery­
fie. To nieco bardziej wy­

szukany i 
k o s z­

to w-

s z Y 
sposób na święta. 

Najtańsza "Wielkanoc" 
ko ztuje w granicach 
1399zł, natomiast za pod­
róż na Teneryfę trzeba za­
płacić ok. 2'399zł za oso­
bę. Wszystkich szczę'li­
wych wczasowiczów, któ­
rzy przypadkowo znalóli­
by się w tamtych okolicach 
w śmigusa dyngusa, czeka 
przyjemno' ć polcwal1la się 
ciepłymi wodami, otacza­
jącymi te urocze wyspy. 

Współpraca 

Anlla Osadczuk 

Jak Wielkanoc widzą najmłodsi? Z czym im się ko­
jarzy? My zapytaliśmy a wy przeczytajcie odpowiedzi! 
W polko wic k im przedszkolu rozmawialiśmy z cztero­

letnimi obywatelami naszego miasta 

Czteroletnia Wielkanoc 
Dami an Augus tyn 

Amanda 

Lubię się myć w wan­
Ilie, lubię jeść i spać, i bawić 
się moimi zabawkami. Jak ktO/i 
przychodzi to ja bawię się ra­
zem z nim. Lubięjeść kaszkę, 
maluje pisakami jajka i jesz­
cze idę się bawić na padwór­
/ro z koleżankami i pryskam je 
wodąjak trzeba. 

Ola 

Kiedy już są Święta 
Ił/e/kat/ocy IIwielbiam się ką­
pać. lubię oglądać dużo bajek, 
ma/ujęjajeczka, które potem z 
colą mdzit/ąjemy. W święta z 

moim tatą i moją mamą idzie­
my do /rościo!a. Potem mama 
gofLfje dużo jajek i piecze bah­
kę, którą daje do koszyka. I 
szarlotlut teź. Wielkanoc koja­
rzy mi się z tym, że do nas przy­
jeżdża babcia i dziadek i wte­
dy jemy obiadek i idziemy się 
modlić 

Bartek 
Lubię czekoladki i ja­

jeczka, króliczki i bl/rankizcze-

koladki. Pomagam mamie, bo 
mamy taką dużą rtXbinę. Lu­
bię leź święta, bo przynosi mi 
ktoś prezenty. ŚWięta /rojarzą 
mi się z tym, że trzeba pomalo­
wać jajko. nysy/om z mamą 
/rortki. Palem plzyjeźdża do 
mnie rodzinka i wtedyz mamu­
sią szyklljemy obiadek. Wszy­
scy też pryskają się wodą i ja 
leź, ale jak jestem w wonnie. 
Najba.rdzięj cieszę się z lego, 
że w domu jest najwięcej za­
bawek. 

Przemek 
Chcę jeść śniadanie j 

chcę jeść jajka, lllbię Spl/ć. 

ŚwięUJ Wielkanocy są po to, 
żeby malować jaJka. Jeszcze 

po to, by rodzino mogul jeść 
dnbre jedzollko ... 

Adrianek 
Lubięjeść cieko/ado­

we jaj/ro na Wielkanoc, j teź 

lubię biegać i huśtać się. Na 
święta lubię spać, jeść śllia-

a potem z babcią iść 
do Iwściółka, jeść ciekola(fkj i 
mLJSlo. Święta /rojarzą mi się np. 
::r tym. że jajem jaj/ro ijeszc;e je 
maluję. Jak już pomalUję to 
wsadzmn je do malego koszycz­
/ro i idę. żeby ksią4z poprysknl 
wodą· 

Tradycyjne ozdoby wielkanocne to pisanki, cukrowy 
baranek, kurczak i zajączek oraz rzeżucha. Dekoracje 

te mają różną symbolikę, jajka symbolizują życie i 
j ego cykliczną odnowę natomiast baranek ma podob­
no cudowną moc zabezpieczającą przed pożarem, po­

wodzią, a nawet śmiercią. 

Natura z tradycją 
Mon i ka Szatkowska 

Mało kto wie, że dzi­
siejszego cukrowego ba­
rannk.a kiedyś robiono ze 
złota lub atłasu, a dąpiero 
w miarę jego upowszech­
niania się z coraz tańszych 
tworzyw: z wosku, masła, 
ciasta i cukru. 

Okazlue się także, iż na­
zwa malowanych jąjek ma 
ścisły związek z ich barwą. 
I tak kraszanki to jaja czer­
wone, dawniej barwiono je 
w odwarze z pluskwiaków 
zwanych czerwcami. Jaja o 
innych koloracb to malo­
wanki. I tak zielone otrzy­
mywano przez gotowanie 

jaj z listkami jemioły lub 
żyta, fioletowe - w wywa­
rze z kwiatów ciemnej mal­
wy, brązowe - przez mocze­
nie w wodzie stojącej w 
wydrążonym pniu dębo­
wym, czarne - gotując z 
korą olcby i młodymi liść­
mi klonu czarnego, żó!1e -
w odwarze z kory jabłoni, 
a kolor, który dziś nazywa­
my "yellow Bahama" - w 
łupinach cebuli. Dzisiaj 
rzadko używa się natural­
nych, roślinnych barwni­
ków, częściej sięgamy, po 
łatwe w użyciu, sztuczne 
pigmenty. 

Wielkanoc przynosi ze 
sobą radość odradzającej 
się przyrody, dlatego naj­
piękniejszymi ozdobami 
mogą być świeże gałązki 

drzew. Kilka dni przed 
świętami warto wybrać się 
więc na spacer i przynieść 
gałązki brzozy wiśni, ja­
błoni lub wierzby. Warto 
też wysiać w ładnym po­
jemniJ...'U p '7..enicę lub 17e­
żuchę. Te naturalne deko­
racje na pewno sprawią 
wiele radości domowni­
kom, a jednocześnie będą 
się pięknie prezentować na 
świątecznym stole. 
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